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Za R«daVcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi ś. Marcin 
No 62.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iucl. tłómaczenia).

do redakcyi, 'administracyi i ekspedycyi winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7J/2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H Richter księgarz 
Faubourg Poissonnière 33. - W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. <
W Hamburgu Frankfurcie nad Ber linie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mbsse, Gr. Friedrichstrasse 60. A.’ßctemeyer H. Albrecht’ Taübenstràs
tionale Annoncen-Expedition.— W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Rin» — W 

znie: A. w îerz bicki, w Inowrocławiu: A. K rys zewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie- L. Zboralski

— W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Y'—. A'len*iye1 do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas', Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8.
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Miesięczną przedpłatę przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe i Ekspedycya Dzien- 

Przedpłata miesięczna dlanika Poznańskiego
miejscowych wynosi 25 sbr., — dla zamiejsco­
wych 1 tal. 5 fen.; pod opaską 1 tal. 5 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 sierpnia.
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Depesza telegraficzna z Gasteinu przyniosła nam 
niespodziankę, która nie bardzo zadowolni tych, któ­
rzy spotkaniu się cesarza austryackiego z niemieckim 
w Ischl, a co miało nastąpić 28 b. m., nadawali szcze­
gólniejsze znaczenie przyjaznego usposobienia obu mo­
narchów. Depesza ta mówi, że cesarz Wilhelm z po­
wodu „bólu nogi,“ nie odwiedzi Franciszka Józefa w 
Ischl i dnia 28 b. m. zamiast do Ischl, pojedzie do Salc- 
bu rga, a ztąd prosto do Berlina. Czyby odwołanie te­
go spotkania miało nastąpić przez wzgląd na Kosyą, 
obawiającej się, aby po za jój plecami nie czyniono 
jakich układów? — nie wiemy, w każdym razie nie­
spodziewany w tej mierze zwrot cesarza niemieckiego, 
zwrot upozorowany może „bólem nogi,“ stanie się na dni 
kilka niewyczerpanem źródłem domysłów i kombina- 
cyi.

Kiedy mowa o zjeździe, należy nam powiedzieć, 
że ks. Bismarck, o którym Sp. Z tg. donosiła, że nie 
przybędzie do Berlina, przyjeżdża do stolicy dnia 31 
b. m. a około 10 września uda się z powrotem do 
Varzinu. Natomiast braknie podobno w gronie ber­
lińskiego' zjazdu takich ozdób jak królowie bawarski, 
wirtembergski i książę heski, z czego dworska Spenn. 
Z tg. wielce niezadowolona.

Gdy z jednej strony dzienniki hiszpańskie donoszą 
o zupełnej klęsce Karlistów, zostających pod wodzą 
Saballi, Hugueta i innych i zapewniają po raz setny, 
że. za dni kilka noga karlistowska nie postanie na zie­
mi hiszpańskiój; z drugiej strony donoszą dzienniki 
francuzkie, że w granicznych departamentach ukrywają 
się liczni powstańcy, którzy z końcem tego miesiąca 
zamierzają wkroczyć na nowo do Hiszpanii.

Don Karlos mianował już podobno wodza naczelne­
go nowej wyprawy w osobie jenerała Cathelineau.

Wybory w Hiszpanii wypadną prawdopodobnie 
pomyślnie dla rządu. Liczą najmniej na 100 republi­
kanów i sądzą, że Sagastanie, Alfonsyści i Unioniści 
niewielu dostarczą ze swych stronników.

We Włoszech mnożą się zmowy robotników, kie­
rowane prawdopodobnie ręką internacyonału. Urzędo­
wa Opinione nie ukrywa z tego powodu swych o- 
baw, skrajne zaś dzienniki wołają, że znikną obawy, 
¡gdy rząd zabierze się do ulżenia nędzy klas pracują­
cych i odstąpi od zgubnego zwyczaju opodatkowania 
w sposób niesłychany naj pierwszych życia potrzeb.

Ojciec św. miał się już zdecydować do otwarcia 
konsystorza, na którym zamianuje nowych kardynałów. 
Między innymi otrzymają purpurę kardynalską: Msgr. 
PaCCa. dft AlerOflft. Gmhprt. flliim “Frań phi

ville, tymczasową rezydencyą p. Thiersa. Pan Thiers 
zajęty wypróbowaniem nowego kalibru kartaczownic, 
przyjmowaniem licznych gości, niemniej pracami, od- 
noszącemi się do przyszłej sesyi parlamentarnój. Or- 
ganizacya wojskowa i reforma wyborcza głównie zaj­
mują uwagę prezydenta.

Dzienniki francuzkie rozpisują się o zjeździe ber­
lińskim i pracach rad jeneralnycb. Te ostatnie są dla 
nas bez donoiślójszego znaczenia. Co się zaś tyczy 
zjazdu, to zapatrywania prasy są nader różne, niewy- 
chodzące jednakże poza sfery zwyczajnych kombinacyi. 
Pan Thiers rad ma być ze zjazdu, gdyż ten zapewnia 
Francyi pokój, którego ona tak potrzebuje.

W tych dniach rozpoczynają się w departamencie 
niższej Marny manewra wojsk niemieckich. Mieszkań­
com polecono poczynić przygotowania na przyjęcie naj­
mniej upragnionych gości. Wizyta ta potrwa od 27 
b. m. do 27 września. — Wyprowadzenie wojsk oku­
pacyjnych z Marny i niższej Marny, ma nastąpić do­
piero w październiku. Zresztą dzienniki milczą w tym 
przedmiocie.

Zaburzenia w Belfaście* ucichły. Szkody wyrzą­
dzone w czasie tych zamieszek są bardzo znaczne. 
Śledztwo wytoczone. Oranżyści zwalają winę na ka­
tolików, ci ostatni zaś na Oranżystów. Pewnéin jest, 
że protestanci wszczęli rozruchy, popierani w tym 
względzie bierném zachowaniem się policmanów, któ­
rzy po większej części składają się z Oranżystów. 
Obecne rozruchy przewyższały o wiele pamiętne roz­
ruchy z roku 1864.
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Pacca, de Merode, Guibert, Chigi, Franchi, Falcunelli, 
patryarchowie obrz. lac. w Carogrodzie i Antiochiii.

Poniżej podajemy manifest księcia Milana i nie­
które szczegóły z uroczystości belgradzkich.

We Francyi przeważnie uwaga zwrócona na Trou-

Niedomagania klasy robotniczej w przesa­
dny sposób zwykli przedstawiać ci, co się mają 
za rzeczników tej warstwy społecznej. Prze- 
wódzcy partyi socyalno demokratycznej nie wa­
hają się robotnikom i publiczności podawać 
rzeczy najprzewrotnięjszych jako fakta, jako re- 

j zultaty statystyki. Tak Lassalle a za nim K u- 
, ryer — starał się liczbami udowodnić, że w 

Prusiech 89 procent ludności żyje w otchłani 
nędzy, dalszy procent przechodzi różne odcie­
nia ubóstwa i niedostatku, a pół procent opły­
wa w różne stopnie bogactwa. „Osłupiał Lassal­
le — mówi Kuryer — na ten ogrom biedy" 
— osłupieli z nim zapewne i stronnicy jego, 
nieświadomi istotnego znaczenia użytych dat sta­
tystycznych. Miałem zawsze wielki szacunek 
dla statystyki, alem nigdy surowym jej liczbom 
znaczenia rezultatów nie przypisywał," mówi 
twórca umiejętnej statystyki lekarskiej prof. 
Virchow. Umiejętne dowody z jednej, a utwo­
ry fantazyi i umyślne fałsze z drugiej strony, 
mogą tu znaleść swoje oparcie, jak się to stało 
w naszym przypadku, gdzie socyalni demokraci 
uważając robotników przemysłowych za 
przedstawicieli całej klasy pracującej, ich nie­
domagania, potrzeby i życzenia przyjmują jako

wyraz potrzeb tej całej warstwy społecznej, 
która z pracy rąk żyje. Ku odparciu tego prze­
wrotnego twierdzenia i myśli przewrotnej niech 
nam będzie wolno zwrócić uwagę na fakt, że 
według pruskich spisów ludności z r. 1867 
stosunek robotników przemysłowych i ich ro­
dzin ■wynosi tylko 9’64, a wliczając w to gór­
ników 12’11 procent, więc tylko 8 części" całej 
ludności, gdy tymczasem liczba samych robo­
tników wiejskich już jest sto razy większą 
(24,105 proc.). Wreszcie i tego dowodzi staty­
styka, że liczba majstrów rzemieślniczych, wła­
ścicieli zakładów, fabrycznych i hutniczych prze­
wyższa w Prusiech liczbę robotników przemy­
słowych — tamci zajmują 13’17, a ci tylko 
12’11 procent całej ludności. Więc zkąd te 
krzyki i narzekania na ów potworny stosunek 
ubogich do bogatych", zważywszy, że Lassalle 
i^ socyaliści krokodylowe łzy leją — wyłą­
cznie za sprawą robotnika przemysłowego, gdy 
tymczasem w naszych stosunkach na większe 
współczuęiej zasługiwać powinien dwakroć li­
czniejszy i dwakroć biedniejszy nasz wiejski 
robotnik?! A wreszcie, gdybyśmy ebeieli wej­
rzeć głębiej w biedę naszą, nie podobna nie wi­
dzieć/ że masa naszych mniejszych majstrów 
rzemieślniczych po małych i większych mia­
stach, masa niezamężnych kobiet ze średnich 
stanów, nauczycieli, ba nawet 'wszystkich z u- 
rnysłowej pracy żyjących, pragnąć powinna roz- 
wiązenia kwestyi socyalnej.

Iluż to w naszem społeczeństwie takich, 
co po kilku — lub kilkunasto godzinnej zabi­
jającej pracy duchowej, podpisując się skromnem 
swojem nazwiskiem, użyćby mieli prawo wyra­
żenia wielkiego moralisty: impransus Johnson 
(Johson naczczo)! Kto ma większe prawo za­
wołać chórem: i nas gniecie kapitał i my sprze- 
dajem życie za życia potrzeby!“ I to jest tak-
że Rwestya socyalna w obszerniejszem znaczeniu 
— ale panowie socyaliści znają tylko robotni­
ka przemysłowego i na nim samym gruntując 
swój „Volksstaat“, z ojcowską troskliwością'do­
patrują się przyczyn, którym ich pupil swe roz­
paczliwe zawdzięcza położenie!

My idąc za wywodami Ku ryer a, a nie 
mogąc się wdawać na tern miejscu w obszerne 
naukowe spory, naszkicujemy zgrubsza Ku ry­
er o we i nasze w tej kwestyi poglądy!

Kuryer utrzymuje, że przyczyny nędzy 
klasy rzemieślniczej tkwdą w zasadach dzisiej­
szej ekonomii, zrodzonych prądem wielkiej re- 
wolueyi w imię wolności. Wielkie zasady r. 
1789 — mówi słusznie Kuryer — hyły stra­
szliwą protestacyą uciśnionej wolności przeciw 
nadużyciom powagi. Pognębiona wolność wy-

wróciła wszelkie zapory, nie tylko te, które sta­
wiała jej rozwojowi powaga tyranii klas społe­
cznych rządów politycznych, lecz i te, które sta­
wia potrzeba społecznej natury człowieka." Na­
turalnym skutkiem rozwoju tych pojęć musiało 
być uznanie wolności pracy, upadek cechów, 
wolna konkureneya, wolność zawierania mał­
żeństw i podział pracy. Te zasady ekonomii 
liberalnej stały się też zdaniem Kury era przy­
czyną dzisiejszej nędzy klasy robotniczej.

A więc najprzód co do wolności pracy i 
zniesienia cechów. Jest to sprawa nad którą 
dziś już nie może być dysputy — cechy się 
przeżyły i upaść musiały, bo rozbudzony duch 
wolności w przechodzie swoitn druzgoce wszy­
stkie stare zapory. — Więc i wrodzona 
człowiekowi najistotniejsza potrzeba zarobkowa­
nia scierpieć nie mogła, aby rzemiosła były o- 
barczone mnóstwem przeszkód, aby korporacye 
rzemieślnicze, cechowi przysięgli, odpychali czę­
sto ludzi zdolnych i ścieśniali sposoby powię-. 
kszenia i wydoskonalenia produkcyi, aby nie­
wolnicze przepisy utrudniały fabrykacyą i da­
wały opiekę rutynie. Urządzenia cechowe mo­
gły kiedyś mieć swoje korzyści, jako to: za­
bezpieczony byt znacznej części obywateli, wię­
kszą obronność miast, pieczą nad ubogimi, a 
wreszcie ochronę przed wyzyskiwaniem w han­
dlu i przemyśle. Ale czasy szybko się zmieni­
ły. Ulepszenie w sztuce wojennej, zwiększenie 
produkcyi i jej uproszczenie, a nadewszystko 
zmiana kierunku umysłowego na korzyść; indy­
widualizmu: „oto nowości" pod których parciem 
dotychczasowe pęta pęknąć musiały.

Wolno Kury ero w i ubolewać nad upad­
kiem cechów, boć i one należą do tradycyi, acz 
tylko mieszczańskiej; lecz co na „marasmus se­
nilis“ umarło, tam o letargu i mowy już nie 
ma — nie jest to sen, ale śmierć. — Lubimy 
się myślą przenosić w rycerskość i poezyą mi­
nionej przeszłości; chętnie więc wyobrażamy so­
bie, jak to pięknie być musiało, kiedy baszt i 
bram starej Jagiellonów stolicy broniło zbroj­
ne mieszczaństwo krakowskie pod swych „ce- 
chmistrzów" komendą, każdy cech na swojem 
miejscu i każdy „brat“ na swoim posterunku. 
Dziś szewcy krakowscy już nie bronią swej 
„furtki,“ jak nie siadają w „jatkach“ wspólnie 
przy towarze; „furtka“ upadła, „jatki“ Dietl o- 
czyścił, a staremu cechowi już i „Jouvence“ nie 
pomoże, choć byli tacy, co go odmłodnić cheie- 
li. Marzenie. . .

Z upadkiem przywilejów korporacyjnych, ta­
mujących wolność pracy, nastąpić musiała kon­
kureneya pomiędzy przedsiębiorcami. ¡Znieść 
konkurencyą, jest to zniszczyć wszelki postęp
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JERZY ks. LIIBOmSKI

ADAM hr. POTOCKI.

■ozil W odstępie kilkotygodniowym zaledwie zapisały 
inąt ¡ię w nekrologii krajowej dwa nazwiska, znane po­
ciąg Nszechnie i chlubnie w calój Polsce, nazwiska ludzi 
emu ^leżących do jednego pokolenia i jednej sfery społe- 

;zuej!, zbliżonych przekonaniami, zakresem działań, 
lano taiejscem stałego pobytu, stosunkami nawet osobistemi, 
ie^’ i przedewszystkiem tym powszechnym szacunkiem, ja- 
ania :i ich ,w kraju otaczał. W drogach ich życia było wie- 

3 wspólności i podobieństwa, a jednoczesna prawie 
mierć umieściła ich obok siebie w narodowej pamięci, 
'ech więc nam będzie wolno wspólnem wspomnieniem 

r czcić ich obu, i przebiedz jednocześnie dwa te żywo-
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i. —

ty
•zy
itora L których piękną cechą była ciągła i wytrwała praca

bywatelska dla ojczyzny, podejmowana w duchu za- 
irzę. a(1 wpojonych wychowaniem i kolejami życia utwier- 
nicb innych. Wspomnienie takie jest obowiązkiem naszym, 

oowiązkiem tym milszym, iż gdybyśmy nawet zasad 
pobudek,. które kierowały ich postępowaniem w ja-

1,;j sprawie nie podzielali, zawsze sumiennie wskazać 
możemy jako godne naśladowania wzory gorliwości 

f służeniu sprawie narodowój; obowiązkiem tym ła-
"’'ejszym, że oddaleni od miejsca zgonu i głównego 
gniska ich działalności, potrzebowaliśmy czasu na ze- 
ranie materyałów i nie jesteśmy zmuszeni skreślić tych 
°w uznania pod pierwszein wiadomości o zgonie wra- 
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Książe Jerzy Lubomirski urodził się w w r. 1817 
Wiedniu, i był o pięć lat zaledwie starszym od A- 

atfia hrabiego Potockiego, który przyszedł na świat 
i i . (llteg° r- w Łańcucie w Galicyi. Obaj po- 
odzili. z najznakomitszych w kraju rodzin i związka- 

krwi połączeni byli ze wszystkiemi domami, 'któ-

rych nazwiska tak często powtarzają się na kartach dzie­
jów naszych; obaj byli potomkowie hetmanów. Lubo­
mirski nauki początkowe pobierał w Wiedniu, tam sie 
poznali i ztamtąd datuje ich przyjaźń ze starszym od 
nich obudwócb Zygmuntem Krasińskim.

W r. 1836 Lubomirski udał się na uniwersytet do 
Pragi, gdzie w liczbie kolegów znalazł prawdziwego 
przyjaciela w synu prostego włościanina w księdzu 
Wacławie Sztulcu, późniejszym głośnym poecie, tłuma­
czu Krasińskiego na język czeski, i propagatorze idei 
słowiańsko-katolickiej federacyi, której wiernym pozo­
stał do zgonu. W trzy lata później Potockiego wysia­
no do Edymburga, z którego po dwuletniem uczęszcza­
niu na kursa otrzymał świadectwa i udał się w celu 
dalszego kształcenia się do Berlina.

Kok 1846, kr wawą plamą zaznaczony w dziejach 
Galicyi, pozostał pamiętnym i w życiu obu mężów, 
których biografie kreślimy. Dobra Przeworskie Lubo­
mirskiego zostały zniszczone i zrabowane, w Posiadło­
ściach Potockiego w Tarnowskiem rozszalałe chłopstwo 
wymordowało dzierżawców i ofieyalistów. Lubomirski 
był wówczas w kraju i przetrwał, w Przeworsku czas 
rzezi; Potocki, bawiący w Dreźnie, na pierwszą wia­
domość o tem co się dzieje, pośpieszył na miejsce, ale 
zatrzymany w drodze przez straże pruskie, przybył do­
piero wtenczas, kiedy nadeszła pora grzebania ofiar i 
przywodzenia ludu do opamiętania. Sam przewodniczył 
pogrzebowi, który z jego rozkazu mordercy sprawić 
musieli ofiarom.

W następnym roku Potocki połączył się w Dre­
źnie związkiem małżeńskim z hrabianką Katarzyną 
Branicką i powróciwszy do kraju, otworzył salony swo­
je naprzemian w Krzeszowicach i pod Baranami w 
Krakowie. Stały się one zaraz ogniskiem towarzy­
skiego życia i niemało się przyczyniły do powrotu naj­
znakomitszych rodzin z dobrowolnej emigracyi za gra­
nicę', tyle szkody krajowi przynoszącej. Lubomirski nie 
tak młodo, bo dopiero w r. 1864 zaślubił hrabiankę 
Cecylią Zamojską, córkę zasłużonego krajowi męża 
hrabiego Andrzeja, który później zmuszony prześla­
dowaniem moskiewskiem do opuszczenia Warszawy, 
po kilkoletnim pobycie w Anglii i Saksonii zamieszkał 
w domu swego zięcia, księcia Jerzego w Krakowie.

Nadszedł pamiętny w dziejach rok 1848 i na tle

wypadków z kalejdoskopową rozmaitością przesuwają­
cych się w owej epoce, znowu obu bohaterów naszego 
opowiadania spotykamy.

Kraków pierwszy w owych czasach, miał być wi­
downią usiłowań nrlitarnej reakcyi, mającej na celu 
stłumienie w zarodzie rozbudzającego się nagle ruchu 
ludów Europy. W dniu, w którym się miało odbyć 
pierwsze w historyi tój epoki bombardowanie, świeżo 
uorganizowana gwardya narodowa krakowska obrała 
Potockiego swoim dowódzcą. Na tę gwardya padły 
pierwsze strzały reakcyi a w chwile notem ‘'bombypierwsze strzały reakcyi a w chwilę potem bomby 
spalające z Wawelu, zagroziły ruiną nie mającej sił 
do ^opotu i nie myślącej o oporze starej polskiej 
stolicy.

Pragnąc ocalić od zagłady niepotrzebnej gród bę­
dący skarbcem tylu najdroższych Polski pamiątek, hr. 
Adam Potocki pospieszył na Wawel z księciem Sta­
nisławem Jabłonowskim, aby wymódz na jenerale do­
wodzącym austryacką załogą oszczędzenie miasta. Uda­
ło im się to uzyskać pod warunkiem, że emigranci 
wydaleni zostaną z Krakowa, lecz przyjąwszy ten wa­
runek zastrzegli sobie, że sami z wydalonymi emigro­
wać będą i nie powrócą inaczej jak z nimi.

Przeprowadziwszy pomiędzy emigracyą bawiącą 
w mieście przyjęcie tego warunku, co, mówiąc nawia­
sem, niełatwem było zadaniem, wyjechali razem z ni­
mi rzeczywiście.

Potocki udał się do Drezna, a następnie do Pa­
ryża, gdzie zaskoczony wypadkami cżerwcowemi zapi­
sany został jako cudzoziemiec zdolny do noszenia bro­
ni do szeregów gwardyi narodowej i brał udział w wal­
ce, gdy jednak po wzięciu jakiójś barykady użyć go 
chciano do doraźnych egzekucyi, tak stanowczo się te­
mu oparł, że sam omało rozstrzelanym nie został.

Fakt ten jest jednym z najpiękniejszych rysów 
charakteru Potockiego, bo dowodzi właśnie, że miał cha­
rakter. Widząc go w dalszych kolejach życia łatwym 
do układów i modyfikowania dróg, które obierał w po­
lityce, moglibyśmy go posądzać, że to czynił przez sła­
bość, z tego rysu jednak przekonywamy się, że była 
tam siła woli, stanowczość i odwaga, że ustępstwa od 
przekonań, jakie czynił po wielekroć pod wpływem o- 
koliczności, były wynikiem przeświadczenia o potrzebie
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nad zasadniczą, i że miały granice, których Poto­
cki nie byłby pod żadnym względem przekroczył. Mo­
żna się nie godzić na ten utilitaryzm, lecz nie podobna 
nazwać go chwiejnością i brakiem kierunku, nie podo­
bna takiego człowieka nazwać słabym i niestałym, zna­
czyłoby to bowiem nie pojmować go zupełnie. -

Wracając z Francyi, Potocki ciężko zachorował w 
Lipsku i dopiero gdy się dowiedział, że został wybra­
ny na sejm, wrócił do kraju.

Lubomirskiego rok 1848 zastał we Lwowie, gdzie 
bawił jako kurator Zakładu Ossolińskich. Wziął on 
udział w wyprawionej podówczas deputacyi z adresem 
do cesarza, następnie udał się na zjazd wrocławski, 
zwołany przez jenerała Dembińskiego, a potem na zjazd 
Lipy słowiańskiej w Pradze, gdzie przyjętym został 
program federacyjny zredagowauy przez Zygmunta 
Helcia. Książe Jerzy był przy układaniu tego pro­
gramu, któremu aż do ostatniej chwili wiernym pozo- 
został, czynnym i pilnym współpracownikiem jego au­
tora.

W zaburzeniach, które w ciągu tego zjazdu wy­
nikły i dały dowodzącemu podówczas w Pradze Win- 
dischgratzowi pozór do zbrojnego wystąpienia przeciw 
ludowi, Lubomirski po dwakroć-znajdował się w nie­
bezpieczeństwie utraty życia.

Napomykamy tylko o tych wypadkach, jak i o 
innych faktach owej epoki, nie dając ich szczegółowe­
go opisu, bo by to bardzo znacznie powiększyło naszą 
biografią i objąć musiało całe ustępy z historyi chwil 
tak obfitych w wybuchy i przewroty.

Na sejm wiedeński Potocki wybrany, jak już 
powiedzieliśmy, podwójnie, przyjął wybór chrzanowski 
swoich włościan, Lubomirski zaś pospieszył tam jako 
reprezentant właścicieli większych posiadłości w rze­
szowskim, gdzie leży ordynacya przeworska. Obaj na­
leżeli na sejmie do bardzo nielicznego kółka Po- 

i lak?.'v>. którzy przeciwni byli dążeniom lewicy pol- 
! skiej i nie sympatyzowali z ruchem węgierskim, 

i'eprezentując konserwatyzm i opierając się prze- 
wrotom, nawet na tak słusznych podstawach pra- 

, wnycb, jak żądania Węgrów opartym. Była jednak 
między nimi ważna różnica. Lubomirski był duszą 
tego kółka, Potockiego we wielu sprawach przekonanie
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ekonomiczny w zarodzie. A czy konkurencya 
szkodzi robotnikowi? Bynajmniej. Ci, którzy 
występują przeciw niej, nie uznają sami, że 
robotnik, będąc producentem jest zarazem i kon-

• sumentem, — że dostając mniej, płaci też mniej, 
że więc — jak mówi Thiers — różnica pomię­
dzy systemem, który takową naprzód popycha, 
obraca się tym sposobem na korzyść ogółu.“ — 
Gdyby wreszcie konkurencya była pomiędzy ro­
botnikiem a robotnikiem, wpłynęłoby to na zniże­
nie płacy, na niej traci głównie fabrykant, zmu­
szony poprzestać na zysku znacznie mniejszym. 
Tak więc w obec lej kwestyi nie pozostaje nam, 
jak tylko powtórzyć słowa Droz’a: Pod jarzmem 
przywilejów żądam konkurencyi, a dziś krzy­
kliwe głosy podnoszą się przeciw wolności. — 
Wstrzymać człowieka w wolnérn zużytkowaniu 
jego sił moralnych i fizycznych na rzecz przy­
wileju, byłoby barbarzyństwem — a wstrzymać 
rozpłód ludności przez ograniczenie swobody 
małżeństw byłoby grzechem przeciwko naturze. 
Wszakże i Malthus, na którym się opierają prze­
ciwnicy tej wolności, nie gani tego przyrodzo­
nego prawa, lecz tylko nierozsądne małżeństwa, 
które powięszają liczbę nieszczęśliwych. Na to 
zgoda — zwłaszcza, że nam się zdaje, iż i re- 
ligia w tym przedmiocie jest z nauką w zgo­
dzie.

Dotknąwszy pokrótce Kuryerowych zarzutów 
przeciw zasadom ekonomii, jako wrzekomym 
przyczynom materyalnéj nędzy robotników, przy- 
znajcmy mu racyą, że liberalizm niemiecki za­
sadę „suum cuique“ na swoją tylko zawsze i 
wszędzie obracający korzyść, do osięgnięcia sa­
molubnych celów wszystkie drogi ma sobie o- 
tworein. Z zasadą tą i na robotnikach grubo 
zarobić nie zawahał się. Atoli nie możemy się 
zgodzić na to, aby materyalistyczne poglądy 
Vogta przejść miały w życie robotnika niemie­
ckiego. — Byliśmy bowiem świadkami wędro­
wnych wykładów tego zdyskredytowanego dziś 
w obec nauki dyletanta i zauważyliśmy, że nie 
klasa robotnicza, ale przeważnie Żydzi cisnęli 
się do jego tronu. Więc nie robotnicy — lecz 
żydowscy kapitaliści i przedsiębiorcy, do któ­
rych łupieztwa politycznego i ekonomicznego 
małpia teorya tak dobrze przystoi.

Że wreszcie po r. 1789 wystąpiły różnice 
majątkowe pomiędzy przedsiębiorcą a robotni­
kiem w jaskrawszćrn niż dotychczas świetle, które 
razi tych, co zasad wtedy wypowiedzianych nie ti­
zna ją, wcale się nie dziwimy, bo gwałtowny ruch 
przemysłowy, powstrzymywany dotychczas wszel- 
kiemi środkami prawneini, nie miał pewno cza­
su ułożyć się do równowagi o tyle, ażeby boga­
cąc przedsiębiorcę, klasie robotników zabezpie­
czył dobrobyt. Kto atoli wierzy w ciągły roz­
wój ludzkości przyznać musi, że to nastąpi 
wcześniej lub później, boć przecie przemysł po­
mnaża wartości, a te nie giną, lecz stają się 
własnością ogółu. Stosunki przemysłowe Szwaj- 
caryi nadziei naszej dodają otuchy. Wyłącznie 
na Anglią zawsze spoglądać nie uważamy za 
stosowne. Gdzie pijaństwo tak się rozwielmo- 
żniło, że, jak twierdzi Bulwer, 412 osób w cią­
gu godziny wchodzi do tawerny wódczanéj, co 
i nam autor „Wieczorów nad Tamizą“ świeżo 
potwierdza — tam, choćby nie angielski był 
przemysł i angielskie bogactwo, zbydlęcenie i 
nędza znaczyć będą kroki robotnika. Dobry ro­
botnik angielski zarabia w przecięciu 400 tal. 
rocznie, z tego oddaje jeszcze przeszło 17 tal. 
na rzecz wspólnej kasy rzemieślniczej — a je- ' 
dnak wyżyć potrafi. Nędza więc nie pochodzi

o słuszności żądań węgierskich, za które w krotce po- 
tém tyle krwi polskićj bezskutecznie przelać się miało. 
Okazało się to najlepiej przy głosowaniu nad przypu­
szczeniem do sejmu deputacyi węgierskiej. Lubomirski 
w przypuszczeniu deputacyi widział zamach przeciw 
monarsze, akt rewolucyjny ze strony sejmu, uznanie 
legalności tego, co było buntem i wojną domową, uzna­
nie podziału monarchii na dwie połowy. Potocki są­
dził przeciwnie, że powód do ruchu węgierskiego dało 
właśnie zgwałcenie prawa, że zatem przyjęcie deputa­
cyi będzie niejako rehabilitacyą legalności, a więc 
aktem zupełnie prawnym, że tylko przyjęcie deputa­
tów węgierskich powstrzymać może Węgrów od kierun­
ku rewolucyjnego, a dla Austryi stać się tarczą prze­
ciwko powrotowi reakcyi. Każdy z nich agitował za 
swoją myślą w owej szczupłej frakcyi konserwatywnej 
polskićj, złożonej oprócz nich z Zygmunta Helcia, Zdzi­
sława Zamojskiego, Alfreda Potockiego, Kazimierza 
Dzieduszyckiego, dra Machulskiego i dra Kańskiego. 
Większość przeważyła na stronę Lubomirskiego, cho­
ciaż fakta późniejsze pokazały, że raczej Potocki miał 
słuszność. Jakkolwiek w téj frakcyi nie obowiązywa­
ła solidarność, Potocki jednak czuł się nią moralnie 
związanym i w głosowaniu oddawszy już głos za przy­
puszczeniem Węgrów cofnął go po chwili i nie głoso­
wał wcale, czy też podobno głosował przeciwnie.

Inném pamiętnem wystąpieniem Potockiego w tym 
sejmie jest świetna jego mowa po zamordowaniu przez 
lud wiedeński Latoura, przeciw morderstwom polity­
cznym i terroryzmowi rewolucyjnemu. Obie frakeye 
sejmowe polskie jednogłośnćm uznaniem i poklaskiem 
oddały wtedy słuszność temu potępieniu krwawych 
czynów namiętności i zapamiętania, w których żaden 
Polak nie brał udziału.

Jakkolwiek mniej zapalny, starszy i konsekwent- 
niejszy od Potockiego, ks. Jerzy Lubomirski żywo u- 
czuwał wszystkie przejawy wypadków odgrywających 
się naówczas na arenie polityeznéj. Dowodem tego 
zajście, jakie miało miejsce w izbie sejmowej, gdy wy­
buchła walka na ulicach.

Dnia 12 października lud cliciał wnieść do sali 
sejmowéj ciało okropnie przez żołnierzy zamordowanego 
człowieka. Ogromne tłumy otoczyły gmach sejmowy.

z niskiej płacy, lecz inne ma źródła, o których 
później pomówimy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować dyrygenta deputacyi sądowej w 

Gostyniu sędziego powiatowego Wagner radzcą sądu powia­
towego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Prus Zachodnich, 23 sierpnia, 

(Broszura G. Freytaga. — Historya Grudziądza Froelicha. — 
Zabiegi rządu przeciw naszój narodowości i towarzystwom pol­
skim. — Uwagi nad tćm. — Łazarzyści i Jezuici. — Biskup

Krementz.)
Obecnie rozsyłają landraci broszurkę G. Freytaga: 

„Friedrich der Grosse in Westpreussen“ a rozsyłają 
urzędowo pod opaską franko. Pytamy, za jakie się to 
dzieje pieniądze? z jakich funduszów opłacają poczty? 
Naturalnie że z powiatowych, a więc i my Polacy za 
to płacić mamy, żeby się rozpowszechniały pisma ohy- 
dzające naszą przeszłość i wystawiające nas jako bar­
barzyńców, jakby jakichś lrokiczów, dla których 
Bóg dobry dopiero zesłał odkrycie ziem polskich i roz­
biór naszej ojczyzny.

Pojawi się jakie pismo niemieckie o przeszłości 
ziem tutejszych, mówiące w tendencyjny, nam syste­
matycznie ubliżający, od ojczyzny i historyi nas odsą­
dzający sposób, jak świeża historya Grudziądza przez 
registratora Froehłicha, jużci z urzędu zalecają takowe 
landraci i drukują reklamy w pismach powiatowych, 
naturalnie znowu za nasze pieniądze. Gdzie tu słu­
szność? Niechże sobie prywatni piszą, drukują i roz­
powszechniają, na co się zdobyć mogą, my wolności 
słowa i prasy ścieśniać nie myślimy, ależ od urzędów 
mamy prawo wymagać bezstronności, bo jeżeli przy 
obowiązkach i ciężarach równa dla nas miara, niechże 
będzie i następnie, niech urząd i władza nie dokładają 
ręki do natrząsania się z nieszczęśliwych, niech nasz 
grosz nie obraca się przeciw nam w tak dotkliwy spo­
sób. Tego wymagają względy słuszności i to­
warzyskiej przyzwoitości nawet, bo żyć, tyć i w boki 
się rozpierać za cudze pieniądze w całym świecie nie 
do zalet, nie do przyzwoitego postępowania się zalicza.

Kto ma siłę — wiele może! to prawda i czujemy 
to aż nadto, ale to przecież złego w dobre nie zmieni 
i niesłuszności nie usprawiedliwi. Krzywda krzywdą, 
nadużycie nadużyciem zostanie, a im możniejszy ten, 
który się nadużycia dopuszcza, tern opłakańsze skutki, 
tern głębiej i boleśniej w pamięci i w historyi złe się 
zapisuje, tern pewniejszy i większy kiedyś nastąpi od­
wet moralny, bo nic darmo, a grzech zaprawdę zawsze 
na grzech pracuje, aż się wreszcie na sprawcę swego 
obróci. Wolno się śmiać z mornlizowania dotkniętej 
ofiary, zwykle tak nawet bywa, przecież pamiętać na­
leży, że Netnezys historyczna ksiąg swoich jeszcze nie 
zamknęła i palec Boży nie opadł, że bądź co bądź — 
sprawiedliwość światem rządzi i prędzej czy pó- 
źniój słuszność wymierza. Kiedyś za czasów siedmio­
letniej wojny i rozbiorów Polski śmiano się głośniej 
jeszcze z tój samćj moralności i cieszono tryumfami 
większemi stosunkowo od teraźniejszych, a wszystko 
skończyła otwierająca oczy — Jena.

Czas doprawdy, żeby wytrzeźwieć z upojenia i 
człowieka w człowieku uszanować. Co znaczą, pyta­
my, te hece i gonitwy za wszystkiem co polskie? — 
Niedawno zarządzono spis ludzi umiejących po niemie­
cku w parafiach katolickich, teraz dochodzą, które to­
warzystwa polskie tylko polskiego języka w łonie 
swojem używają. Odpowiedź na to łatwa: — wszy­
stkie! Wszakże również wszystkie towarzystwa 
niemieckie ojczystym tylko posługują się językiem. — 
Myśmy ani pośledniejsi od innych ludzi, ani też nie 
doskonalsi, mamy przeto i te same prawa i to samo 
przywiązanie do ojczystej mowy, jak nie mniej te sa­
me potrzeby i słabości, że to tylko rozumiemy, co ro­
zumieć możemy. Doprawdy, zabawna i przewrotna 
rzecz! Ile razy o szkołach i młodzieży naszej wzmian­
ka, zarzucają, że mało po niemiecku umiemy, choćby 
o akademikach naszych była mowa. Ile razy zaś o 
potrzebach ludu naszego i jego kształceniu się, dźwi­
ganiu i zbiorowej pracy w towarzystwach wspomnieć, 
wołają: umiecie dobrze po niemiecku! możecie korzy­
stać z niemieckich towarzystw, łączcie się z nami! —
I to się nazywa uprawnieniem! To się dzieje wtedy 
kiedy wolność myśli i słowa za kardynalną swobodę

Ówczesny prezydent sejmu dr. Smolka, ujrzawszy to 
z okien biura prezydyalnego, zbiegł na dół, chcąc u- 
spokoić zgromadzonych, ujrzawszy jednak, że przema­
wia do nich używający wielkiej wziętości dr. Szuzelka, 
powrócił po chwili do prezydyum. Tymczasem w izbie 
ks. Lubomirski wystąpił z mową do cisnącego się ludu 
i wywołując postać zamordowanego przez lud Latoura 
mówi o krwawćj Nemezys odwetu, ścigającej każdy 
czyn zbrodniczy. Łatwo pojąć jak taka mowa została 
przyjętą. Wzruszenie odebrało głos mówcy, upadł na 
ziemię bezprzytomny, po niejakim zaś czasie gdy go 
ocucono poszedł po biura prezydyalnego i tam cbciał 
się zastrzelić. Ujrzawszy to Smolka, który powrócił 
właśnie z ulicy, chwycił go za obie ręce. Przy sza­
motaniu się pistolet wystrzelił i kula poszła w sufit. 
Na ten strzał i krzyk sekretarze sejmu zajrzeli przez 
drzwi oszklone, dzielące ich biuro od biura prezydenta 
i ujrzeli Smolkę i Lubomirskiego leżących na ziemi i 
pasujących się ze sobą. Zamiast pospieszyć na pomoc, 
pobiegli do sali sejmowej i wzniecili tam najokropniej­
szy popłoch. Nietylko w sak sejmowej, ale i pomię­
dzy ludem w mgnieniu oka rozeszła się wieść, że pre­
zydenta sejmu ktoś zastrzelił. Tymczasem Lubomirski 
zdołał się wyrwać Smolce i pobiegł ku oknu, chcąc się 
przez nie rzucić na bruk. Smolka pochwycił go po­
wtórnie, obalił na sofę i tak trzymał. W takiej pozy­
cji zastali ięb obu posłowie, którzy nadbiegli na ratu­
nek Smolki. Jeden z nich, Tischhof, jako lekarz po­
radził, żeby wezwać najbliższych przyjaciół lub krew­
nych Lubomirskiego, ażeby wływ na niego wywarli. 
Potocki i inni nadeszli, ale ks. Jerzy był już tak obłą­
kany, że nikogo nie poznawał. Postanowiono więc wy­
prowadzić go boczną nlicą, bo na głównych ulicach i 
placach koło gmachu sejmowego było nagromadzone 
mnóstwo ludu w największem wzburzeniu, że ktoś go­
dził na życie Smolki, który podówczas w Wiedniu 
wielkiej używał popularności. Aby uspokoić umysły 
musiał Smolka coprędzej pokazać się ludowi i w sali 
sejmowej, gdzie opowiedział pokrótce całe zajście i żą­
dał, żeby szanując spokój rodziny Lubomirskiego nie 
donoszono o tym wypadku nic ani w dziennikach, ani 
w stenograficznych sprawozdaniach. Życzenie to usza­
nowano tak dalece, że dziennikarze obecni na posie­
dzeniu złożyli zaraz na piśmie oświadczenie, że nic

konstytucyjną ogłoszona! To powtarzają ludzie, którzy 
popularyzowanie nauk i oświaty głoszą za zadanie 
wieku, którzy chełpią się psychologicznem rozumieniem 
potrzeb ludzkich i pedagogicznćm wykształceniem! Do­
prawdy, w głowie się mięsza, a raczej już pomięszało.

Ta walka, te przeszkody, to już zamach nie na 
naszą narodowość, tu już człowiek z człowiekiem 
w zapasach, tu walka o duszę, o c zło wie c, z e ńs k ą 
cząstkę, o tę iskierkę światła, a wreszcie o byt mo­
ralny i materyalny. Nie dziw więc, że ostatnich sił 
dobywamy i dobyć musimj’! — nut aut...

Niech wypadnie jak ebee, my na wszystko jeste­
śmy przygotowani i w każdein położeniu znajdziemy 
sposób do obrony, pielęgnowania i krzewienia naszój 
narodowości — mniejsza o to, czy z większą czy z 
mniejszą ofiarą. Nadużywający siły dojdzie raz do te­
go kresu, że się z Hamletem będzie musiał zapytać: 
co potóm? whot nost? ale broniący’ życia i duszy, na 
tym kresie stanąć nie może; dla niego nie ma końca, 
jak tylko zwycięztwo, albo śmierć, a narody nieśmier­
telne!

Z najświeższych wiadomości tutejszych zasługuje 
na uwagę, że rejeneya kwidzyńska dochodzi, czy, i ja­
kie pokrewieństwo jest między Łazarzystami i Je­
zuitami. Udano się z tćm zapytaniem do pewnego 
teologa katolickiego i odebrano odpowiedź po namyśle 
iż to zupełnie odrębne zgromadzenie.

O ks. biskupie Krementzu powiadają, że będzie 
prawda w Malborgu dla złożenia uszanowania królowi 
w swej dyecezyi, ale na urę czystości się nie pokaże. 
Zresztą nie byłoby tam dla niego miejsca, gdyż komi­
tet duchowieństwu ewangielickiemu nawet dać go nie 
ebee. W tej chwili czytano w niemieckich pismach 
prowincyonalnych, że król zapewne do Malborga nie 
przybędzie. Co to?...

Warszawa, 20 sierpnia.
(.Szkoły w Królestwie. — Działania w tym względzie rządu. — 

Zamykanie szkół).
(dr Otóż znowu nowy gwałt, nową niesprawiedli­

wość mamy do doniesienia. Rząd rosyjski w Królestwie 
wziął sobie za zadanie pozamykać, jeżeliby fię to da­
ło, wszystkie zakłady naukowe. Nie dosyć bowiem na 
tem, że w ciągu trzech lat zamknęli 9 progimnazyów, 
a mianowicie: w Lipnie, Mławie, Łukowie, Ko­
ninie, Sieradzu, Wieluniu, Łęczycy, Rawie, 
Hrubieszowie, nie d< ść na tem, że w roku zeszłym 
gimnazyum w Pińczowie zniżyli do progimnazyum; 
nie dość na tem, że zamknęli progimnazyum na Pra­
dze, do tylu krzywd wyrządzonych krajowi naszemu 
we względzie oświaty przydali nowy krzyczący’ gwałt, 
zamykając znowu jedno progimnazyum w Warsza- 
w i e, jedenaste z rzędu, położone przj' ulicy Rymar- 
skićj, a więc w samym środku miasta. Była to najli­
czniejsza szkoła nie tylko w Warszawie, lecz na całe 
Królestwo, bo mieściła w czterech klasach 340 kilku 
uczniów. Dwie najniższe klasy miały przeszło po 100 
uczniów.

Jeżeli więc w ich planie leży zamknięcie jakiego 
zakładu naukowego, żadne okoliczności, żadne warun­
ki, żadne względy ich nie wstrzymują. Mniejsza o to, 
że siedmiu nauczycieli zostało bez cbleba, ale to jest 
największe nieszczęście, że zostanie się około 500 chłop­
ców bez nauki.

Nie dosyć bowiem na tem, że zamknęli progimna­
zyum, w którem się mieściło blisko półczwarta sta u- 
czniów, lecz w tym roku ograniczyli liczbę uczniów w 
każdej klasie. Dotąd inspektorowie szkół przyjmowali 
ile się mieściło do klasy, choćby i stu, w tym właśnie 
roku wydali rozporządzenie, aby tylko po 50 uczniów 
do jednćj klasy przyjmować. Od piątku tóż, jako od 
dnia zapisu uczniów do szkół, wszystkie gmachy rzą­
dowe są jakby w oblężeniu. Po parę set osób znajdu­
je się przed każdym gmachem szkolnym, wydając głosy 
boleści, narzekania a razem i przeklęstwa na sprawców’ 
tej krzywdy. Ulewny deszcz w sobotę i poniedziałek 
nie potrafił, rozpędzić tych tłumów. W gimnazyum 
przy ulicj’ Żelaznej pewna matka mająca dwóch synów 
do umieszczenia, widząc się mimo wszelkich próśb i 
starań zawiedzioną, dostała z żalu i boleści takiego 
ściśnienia serca, że ledwo po godzinie przy pomocy le­
karskiej zdołano ją przywrócić do życia. Bardzo wielu 
ojców i matek obszedłszy ze swemi dziećmi wszystkie 
gimnazya i wszędzie odebrawszy odmowną odpowiedź, 
udali się do Popowa, dyrektora okręgu naukowego 
warszawskiego. Ten z najobojętniejszą miną odpowia­
da, że to nie jego wina i odsyła interesentów do ku­
ratora Wittego. Ten znowu nie chce ani słuchać o 
tej sprawie i albo odsyła skarżących się nazad do Po­

wspominać nie będą o tym wypadku.*)
Choroba Lubomirskiego trwała krótko. Przyszedł­

szy do sił zajął znowu krzesło poselskie i był także 
posłem na sejm w Kromieryżu, na który Potocki obra­
nym nie został.

Któż nie wie, jakie były następstwa 1848 r. wszę­
dzie, a szczególniej w Austryi? Jutrzenka wolności 
zagasła szybko, wszystkie nadzieje pogrzebane zostały 
na pobojowiskach węgierskich, w całej monarchii zapa­
nowała despotycznie militarna reakeya. Polscj’ mężo­
wie stanu musieli ustąpić z szerszej politycznej wido­
wni i przenieść swoją działalność, tamowaną na każ­
dym kroku, na sprawy miejscowe, bliższe, drobniejsze, 
lecz niemniej ważne.

Straszna klęska pożaru dotknęła Kraków, rodzina 
Potockich stanęła na czele niosących pomoc nieszczę­
śliwym. Za staraniem i od osobistem przewodnictwem 
matki nieobecnego podówczas hr. Adama zawiązano 
komitet wsparć, rozdzielanych w bramie „pałacu pod 
baranami.“ Później w każdej potrzebie i w każdein 
przedsięwzięciu mającem na celu podniesienie z gru­
zów pogorzałego miasta, brali udział Potoccy i z hoj- 
nemi spieszyli datkami. Książe Jerzy po pożarze za­
siadał w komisyi kierującej restauracyą spalonych ko­
ściołów i zajął się szczególniej restauracyą kościoła 
Dominikanów, gdzie są groby Lubomirskich i piękna 
kaplica ich imienia.

W roku 1850 Potocki wybrany został prezesem 
Towarzystwa gospodarczo-rolniczego krakowskiego i u- 
siłował je skierować na drogę wspólnój pracj’ nad ra­
towaniem od przejścia w nowe ręce większych gospo­
darstw w kraju, mocno zagrożonych skutkiem zmiany 
stosunków, jaka nastąpiła przez zniesienie pańszczyzny. 
Niedługo jednak miał sam pracować nad wykonaniem 
tego programu, gdyż zaraz w następnym roku d. 25 
września został aresztowanym na dworcu kolei żelaznój 
w Krzeszowicach, obok swego przyjaciela jenerała 
Chłopickiego, który go odprowadzał.

Jaki był właściwy powód tego aresztowania doko­
nanego w czasie, kiedy już ustała pierwsza gwałtowność

*) Opisujemy całe to zajście podług życiorysu Smolić, skre­
ślonego z jego Własnoręcznych współczesnych listów w Ty god­
ni ku lwowskim z r. 1868. Ob. nr. 24 str. 266.

powa, lub też oświadcza, że taka była wola ministra 
oświecenia w Petersburgu. Co za szatański wybieg, 
właściwy tylko Moskalowi; minister w Petersburgu ma 
wiedzieć i znać, jakie w ogóle zachodzą okoliczności 
po szkołach w Warszawie, a w szczególności w szkole 
przy ulicj’ Rymarskiej, iżby ta kwalifikowała się do 
zwinięcia.

Głównym zaś powodem do zniesienia tój szkoły 
ma być, tak przynajmniej donosi urzędowe ogłoszenie, 
zabranie jej funduszów i obrócenie ich na otworzenie 
gimnazyum żeńskiego sześcio klasowego prawosławnego 
w Siedlcach, prawosławnego o tyle, że nauczyciele i 
nauczycielki wykładający w tym zakładzie mogą tylko 
być prawosławni, tak jak to już jest z gimnazyum 
męzkiem.

Rząd bowiem widząc, że mimo najsilniejszego na­
cisku, rusyfikacya nie tak postępuje, jakby sobie tego 
życzył, że mimo najochydniejszego systemu wychowa­
nia żywioł polski stoi niewzruszony, chce przez wycho­
wanie kobiet wpłynąć na osłabienie i podkopanie du­
cha narodowego, religii i moralności. Ztąd więc owo 
gorączkowe zajmowanie się zakładaniem instytutów żeń­
skich kosztem zakładów męzkich.

Przypuśćmy na chwilę, że okazałaby się potrzeba 
otworzenia jakiego zakładu naukowego. W takim razie 
każdy uczciwy rząd, mającj’ dobro swych poddanych 
na oku, wyznacza fundusze na otworzenie odnośnego 
instytutu. Nasz, jeżeli zechce otworzyć jaki zakład, a 
nadto jeszcze ze złemi dla kraju tendeneyami, zamyka 
inny użyteczny.

W roku zeszłym zwijając progimnazyum na Pra­
dze , ogłosili, że fundusze potrzebne im są na otwo­
rzenie kursów pedagogicznych w Łęczycy, nie ogła­
szając, co zrobili z funduszami progimnazyum Łęczy­
ckiego, które rok przed tem zamknęli. W tym zaś roku 
aby otworzyć gimnazyum żeńskie 6cio klasowe w Siedl­
cach, trzeba zamknąć najliczniejsze progimnazyum w 
Warszawie. Pytamy każdego, kto ma zdrowy rozsą­
dek i prostą logikę, niech nam powie, jaki związek 
ma szkoła żeńska w Siedlcach z progimnazyum War- 
szawskiem, lub kursa pedagogiczne w Łęczycy z gim- 
nazyum na Pradze!! I to wszystko czyni się dla do­
bra i szczęścia poddanych w ojcowskiej opiece i stara­
niu o ich pomyślność!! Zaprawdę, byłoby to bardzo 
śmieszne, gdyby nie było nader smutne.

W ciężkich, bardzo ciężkich czasach tu żyjemy, 
stokroć cięższych od tych, jakie były po nieszczęśli­
wej wojnie 31 roku. Naówczas przynajmniej nam tyle 
szkół nie zamykano, a choć nie byty one lepsze od 
dzisiejszych, to przynajmniej każdy rodzic mógł bez 
trudności i za małą opłatą posyłać dzieci swoje do 
szkól, w których, choćbj’ nie więcej, to przynajmniój 
uczono ich pierwszych zasad religii i wszystkiego in­
nego po trosze. A dziś? Nieszczęśliwi rodzice nie 
wiedzą, co z dziećmi robić, choć chętnie dopełnia­
ją wszelkich przepisów jakie władza na nich wkła­
da. Każą ich po rosyjsku uczyć, dzieci się uczą — 
zabraniają pod karą dzieciom w klasach po polsku 
rozmawiać, dzieci zamilkają lub pod ukradkiem i z 
cicha do siebie szepczą, każą się po kościołach za cara 
modlić, dzieci się modlą — podnoszą opłatę szkolną 
jeszcze o raz tyle, rodzice płacą wyciągając częstokroć 
ostatniego rubla z kieszeni. Ostatecznie zamykają szko­
ły, aby dzieci wyrosły w lenistwie i próżniactwie, o- 
wym zarodku wszystkiego złego. Oto rząd ojcowski!

Na tem kończymy nasze uwagi, w następnój ko­
respondencja więcej w tym przedmiocie.

Lwów, 22 sierpnia.
(Wiec włościański w Bedrykowcacli i uchwalona tamże petycja 
— Sio w o powiada, że partya świętojurska niewinna. — Zgro­

madzenie wyborców lwowskich).
(T.) O zwołanym do Bedrykowic przez partyą 

świętojurska wiecu włościan, pisałem już. Chłopów 
zwołano po to, aby podpisali petycyą do cesarza, do­
magającą się najrozmaitszych rzeczy w świecie, a po 
największej części takich, które do kompetencyi sejmu 
należą. Petycya ta zawiera punktów czternaście, a o- 
piewają one następnie:

1) Podział Galicyi na dwa okręgi administracyjne, 
naGalicyą zachodnią, czyli okręg polski z sejmem w 
Krakowie, i na Galicyą wschodnią, czyli okręg ruski 
z sejmem we Lwowie. 2) Rewizya ordynacyi wybor­
czej z dnia 26 lutego 1861 na zasadzie: równe ciężary, 
więc i równe prawa. 3) Rewizya operiitu indemniza- 
cyjnego i reluicj’jnego, na którego podstawie wynagro­
dzenie za zniesioną pańszczyznę przeprowadzono. 4) 
Rewizya ordynacyi serwitutowej i reasuincya indemni- 
zacyi serwitutów w wielu gminach niesprawiedliwie

represyi, niewiadomo było dokładnie. Wyrok wydany 
w trzynaście miesięcy potem mówił tylko ogólnie, że 
Potocki „ze zbiegu okoliczności przekonanym został, 
iż w ostatnich czasach, a mianowicie od maja 1848 r. 
miał udział w przedsięwzięciach i zamiarach pewnego 
rewolucyjnego stronnictwa, dążących do przywrócenia 
państwa polskiego, tak jak ono istniało przed podzia­
łami“ żadnego jednak faktu szczegółowego nie przyta­
cza. Najpewniej więc uwięzienie to było skutkiem ja­
kiejś denuncyacyi fałszywej, do której przyznać się 
było niedogodnie, więc się zasłonięto formułką prawie 
do wszystkich wybitniejszych ludzi w Polsce podówczas 
zastosować, się dającą. Trzymano Potockiego z po­
czątku na Wawelu, nie pozwolono mu odwiedzić żony 
oczekującój rozwiązania, choć się jenerał Chłopicki na 
zakładnika za niego ofiarował. W grudniu przewie­
ziono go do Wiednia i zamknięto na Alservorstadt w 
domu obok koszar na więzienie przerobionym, otaczano 
indagacye największą tajemnicą, tak że nawet wieści 
krążyły, iż skazanym został na karę śmierci. W rok 
po uwięzieniu we Wrześniu 1852 system ten złago­
dzono, pozwolono mu wyjechać z żoną do kąpieli mor­
skich w Tryeście dla poratowania mocno nadwątlone­
go zdrowia, a gdy w październiku powrócił, przetrzy­
mano go pod kluczem jeszcze dni kilka, następnie od­
czytano mu wyrok skazujący’ go za wyżej wymienione 
uic określoną szczegółowo przestępstwo na sześć lat 
więzienia fortecznego w kajdanach i zawiadomiono je­
dnocześnie, że cesarz zatwierdziwszy wyrok, uznał za 
stosowne przyjąć czas odsiedziany podczas śledztwa za 
dostateczną karę i resztę jój darować mu w drodze 
łaski.

Była to komedya sądowa, jakich w czasach mili­
tarnych reakcyi bywa tysiące, komedya kosztująca u- 
więzionego marną bagatelę — rok jeden życia i znacz­
ną część zdrowia!

Po wyjściu z więzienia Potocki przedsięwziął po­
dróż do Ziemi świętój, wraz z rodziną i gronem przy­
jaciół, oraz literatów i artystów, z których jeden pan 
Maurycy Mann opisał tę pielgrzymkę, trwającą prze­
szło ośm miesięcy.

(Dokończenie nstąpi.)



3
„j-zeprowadzcm^j. 5) Ścisłe przeprowadzenie zasady u- 
tolnieni*1 gruntu bez różnicy, także posiadłości małej, 

zatem uwolnienie gmin od ciążących na nich serwi­
tutów: prawa propinacyjnego, prawa młynowego, rybo- 
histwa i t- d. 6) Przerobienie ustawy o konkurencji
¿•ogowej, szarwarkowej, o konkurencji przy stawianiu 
kościołów, budynków' plebańskich i szkolnych, na pod- 

słusznej. 7) Zniesienie ustawy, według której
Jjjte parafialne mają konkurować przy stawianiu i na­
prawie kościołów macierzystych. 8) Przeniesienie pra- 
^,a prezentowania na parafie, na korporacje, które do­
tyczące ciężary ponoszą — z zastrzeżeniem szóstej czę­
ści wpływu właścicielom wielkiej posiadłości, odpowia­
dającej ciężarom, które ponoszą. 9) Zniesienie Rady 
powiatowej i jój wydziału. 10) Zaprowadzenie i ró- 
wnoupranienie języka ruskiego, w szkole i urzędzie w 
Galicyi wschodniej na podstawie art. 19 ustawy zasad­
niczej. 11) Zupełna reorganizacya teraźniejszych tutej­
szych władz, szkolnych z należytóm uwzględnieniem 
¿ywiolu ruskiego. 12) Osobna rekrutacya z ludności 
żydowskiej a chrześciauskiój i osobne obliczenie przy­
padających na nie rekrutów. 13) Zaprowadzenie ksiąg 
gruntowych dla posiadłości małej. 14) Przekopiowanie 
józefińskich map i józefińskiego inwentarza gminy i na 
jej koszt.

Wszyscy obecni na tym mityngu ludzie, jako de 
legaci sąsiednich, gmin podpisali ją oczywiście, t. j. pi­
sarz gminny miejski. Mikołaj Wiszniewski podpisał 
kilkunastu chłopów zebranych, a Słowo ruskie ogło­
siło petycyą w oryginalnem brzmieniu i w tłumaczeniu 
niemieckiem. Przeczytawszy te punkta, trudno zapra­
wdę wierzyć, by petycya ta wyszła z łona partyi świę- 
tojurskiej1, do której przecież należy wielu posłów 
i w ogóle ludzi, mających wyższe wykształcenie i 
mogących poznać cały bezsens petycyi takiej. — 
Nie idzie tu jednak, w gruncie rzeczy ani o treść, 
ani o formę petycyi, która zresztą żadnego skut­
ku mieć nie może, ale o niebezpieczeństwo agitacyi 
między ciemnym ludem, agitacyi prowadzonej przez 
ludzi złej woli. Niebezpieczna to bardzo broń, która 
łatwo przeciw samym agitatorom zwrócić się może. 
Wszakże wiadomo, że chłopi, którzy na zgromadzeniu 
Berdykowieckim udział brali i ową petycyą podpisy­
wali znakiem krzyża, utrzymują, że oni prosili cesarza 
w owej petycyi, aby księżom poodbierał grunta i pa­
stwiska i oddał je gminom!

Czy projektowane przez tych samych agitatorów 
— (Słowo w imieniu lwowskiej Rady ruskiej na­
piera się, jak już donosiłem, wszelkiego w zwoływa­
niu tych metingów udziału) — metingi w innych miej­
scach przyjdą do skutku, wątpić należy, rząd bowiem 
stawia w tym względzie przeszkody.

Drugie zgromadzenie wyborców we Lwowie od­
będzie się w niedzielę o godzinie 4 w sali ratuszowej. 
Przewodniczący pierwszego zgromadzenia, zawiadomił 
już -o zapadłej uchwale wyborców wszystkich trzech 
posłów, zapraszając ich stosownie do danego polecenia, 
aby na przyszłem zgromadzeniu wyborcom zdać chcie- 
li sprawę tak z dotychczasowych swoich czynności, 
jak i co do projektów swoich poselskich na przyszłość. 
Poseł dr. Ziemiałkowski prawdopodobnie osobiście 
nie będzie mógł stanąć, bo luboć wrócił z kąpiel zna­
cznie wzmocniwszy zdrowie, to jednak w żaden spo­
sób po tak niebezpiecznych atakach, jakim uległ i w 
obec niebezpieczeństwa zawsze mu grożącego, nie mógł­
by hez wielkiego narażenia się brać udziału w tłu- 
mnem zgromadzeniu wyborców. Dla tego też prezy­
dent miasta zda prawdopodobnie swym wyborcom spra­
wę na piśmie, zawiadamiając ich o tern, co podczas o- 
statniej sesyi robił i do czego dążył, tudzież, jakie spra­
wy chciałby w przyszłej przeprowadzić sesyi.

Proces wytoczony przez c. k. sędziego ze Świa- 
tyna p. Pasiecznego Dzień, polskiemu, skończył 
się wczoraj wieczór świetnem redakcyi zwycięstwóm. 
Sąd przysięgłych uznał p. Rewakowicza redaktora 
Dzień, polsk. i burmistrza Śniatyńskiego p. Zubrzy­
ckiego autora inkryminowanego artykułu, jednogłośnie 
niewinnymi przestępstwa przeciw honorowi p. sę­
dziego, a tóm samem uznał p. Pasiecznego winnym 
wszystkich zarzuconych mu, niezbyt z honorem zgo­
dnych czynności. Prawdopodobnie będzie rnusiał tak 
ciężko skompromitowany' c. k. sędzia wziaść teraz dy- 
misyą.

NIEMCY.
Berlin, 24 sierpnia. Bezustannie prasa niemie­

cka robi wycieczki przeciwko katolickim biskupom, 
oskarżając ich o sprzyjanie internacyonałowi i mieniąc 

. nieprzyjaciółmi nieubłaganymi zjednoczenia Nie- 
niiec. Wycieczki te z każdym dniem systematycznie 
Powtarzane ten widoczny mają cel, ażeby ministra wy- 
f11®1’’ ¡<í°ry w skutek opozycyi jednomyślnej biskupów 

a ?bchich zawahał się w swój polityce, do energi­
czniejszych pobudzić środków. Wspominaliśmy przed 
niejakim czasem, że pruscy biskupi podali prośbę do 
esuza ażeby odmówił sankcyi prawu, wymierzonemu 

Przeciwko Jezuitom. Wedle Deutsche Reichs- 
Ic]1 Un.g P0(lnnia te przesłane były kanclerstwu ce- 
nfi1 ías]agn’?°ia opinii i zostały zwrócone z tóm nad­

mienieniem, że odnośne biskupów wnioski załatwiono 
V nZGZ I’rzyj.ęc*e * ogłoszenie prawa o Jezuitach. Koln.

o ksztg pisze, że i arcybiskup koloński wystosował 
piz • Jrotest Przeciwko sposobowi, w jaki prawo 
lilia601"'° Jezuitom w życie zostało wprowadzone a 
zakoi°"i1(!le ,Przec'wko interpretacji wyrazu „czynności 
pnigHU ' ^’^przyjaźniej jeszcze o ile możności wystę­
puj Pras,a uiemiecka przeciwko duchowieństwu kato- 
skiii)61]^1, awn’eiszeS° elektorstwa heskiego, którego bi- 
skieoo ytte^er ”ie tai się z nienawiścią do rządu pru- 
fiuchow' ’ ° d°wó(i usposobienia antipruskiego ze strony 
stępujieil8twa heskiego przytacza Deut. Presse na- 
ażeby P,lzyhład: W Bingen oświadczyłasię cała gmina 
czystośćZ16T wrze®”ia święcono jako narodową uro- 
protesta' I zarząd szkolny jako też zarząd gminy 
st\v0 Ija^v'cí zgodziły się na to, natomiast duchowień- 
dziekan A w °Jmówiło udziału w tej uroczystości, a 
Bi(igen , • .’’iagner w liście przesłanym do gminy w 
wrześniach \a .CZ-,że ponieważ zaprojektowany na 2 
nadreńsk'0"0 '°d W. w*e^u miastach południowych Niemiec 
nie wid2-leJ Prow’ncyi mało znalazł zwolenników i on 
roczysm¿ .POwodu do brania udziału w zamierzonej u- 
dzie w Wedle Germanii odbędzie się weFul- 
®>cżąCy hrzVszłym miesiącu konferencya biskupów. — 
w°jskowyWieSli^7 jest czase”i manewrów i przeglądów 
»kie«™ Jeszcze nie skończył następca tronu pru-

3db a •^1’ a donoszą dzienniki o przeglądach, 
oczie w ostatnich dniach miesiąca następca

T U R C Y A.

Carogród, 22 sierpnia. Sądzą tutaj ogólnie, 
że powołanie Dżemila Paszy na ministra spraw zagra­
nicznych nastąpiło ze względu na Francyą, gdzie 
P.żer"il, Syn znaneS° Reszida Paszy, blizko przez lat 
20 sprawował różne dyplomatyczne urzęda i wżył się 
w obyczaje i zwyczaje tego kraju. Zresztą Dżemil Pa­
sza nie należy do wybitnych mężów stanu, bo do tego 
brak mu. potrzebnych zdolności i zręczności.

Z wiarogodnego donoszą źródła, że kardynał An- 
tonelli udawał się do francuzkiego i austryackiego rzą­
du z prośbą,, abj' państwra te zechciały poczynić po­
trzebne. kroki na korzyść wygnanego patryarchy or­
miańskiego Hassuna i wyjednały mu powrót do kraju. 
Midhat. pasza nie spieszy się z uczynieniem, zadość 
naleganiom kuryi, bo jak dotąd nie słychać o powro­
cie i przywróceniu Hassunowi odebranej godności.

,. h Burgos nadeszły niepokojące wiadomości. Z je­
dnej strony rozbojnictwo poczyna na nowo gospodaro­
wać po prowincyi, z drugiój tureccy mieszkańcy coraz 
nieprzyjaźniej występują przeciw chrześcianom. W kil­
ku miejscach przyszło już nawet do krwawych starć.

SERBIA.

* Belgrad, 24 sierpnia. Książe Milano wydał 
dnia 22 b. m. następującą proklamacyą:

Doszedłszy do lat potrzebnych prawnie do pełnoletności 
panującego w Serbii objąłem dziś w myśl cesarskiego hatts 
i konstytucyi krajowój rządy kraju, a to jako dziedziczny 
z łaski bożej i woli narodu książę Serbii. — Serbowie! 
gdym młody i niedoświadczony przed czterema laty 
wstąpił na tron Serbii, poczytałem ogólny zapał z ja­
kim przyjęliście mnie, za wyraz czci dla mych przod­
ków i ich zasług, jakie położyli około dobra Serbii, po­
święcając wszystkie swe siły dla utrzymania i wzmoc­
nienia tronu.i pozostawiając kwitnące i zadowolone pań­
stwo. Bracia ! W obec podobnej tak mnie samemu jak 
i mojej dynastyi okazywanej wierności, nie mogę dziś 
inaczej . wam się dzisiaj odpłacić, jak dając uroczyste 
słowo, iz. uczynię wszystko, aby być godnym nazwiska 
Obrenowiczow i stać się wiernym krzewicielem naro­
dowej myśli mego poprzednika, nieśmiertelnego księcia 
Michała. Oby wzniosły duch Michała oświecił nas 
wszystkich i był nam gwiazdą wiodącą do szczytnego 
celu, do pięknej przyszłości Serbii. "Odtąd wychowa­
ny’ w zbawiennem cieple waszej dla mnie przychylno 
ści i waszego patryotyzmu, wypełniam dziś miłą po­
winność, wyrażając mą książęcą wdzięczność refor­
matorom całego narodu, obronie krajowej, wojsku, du­
chowieństwu, urzędnikom, jednem słowem całemu na­
rodowi, który w ciężkiej chwili przyjął do siebie po­
tomka Obrenowiczow. Szczególniejsze uznanie oży­
wia mnie na widok posłusznych i patryotycznych mę­
żów, którzy zaufaniem kraju powołani do rejencyi ota­
czali mię swoją pieczołowitością. Oceniając dobrodziejstwa 
jakie są dziełem konstytucyi będącej wypływem poro­
zumienia między ludem a rejencyą, cieszę się, iż obej­
muje rządy jako konstytucyjny' książę. Czuwajmy 
wszyscy nad należytóm utrzymaniem podstaw naszych 
narodowych instytucyi, kryjących w sobie rękojmią 
rozwoju Serbii. Uważajmy to za obowiązek, bo w tym 
tyko razie będzie podobna wspołem ze Zgromadzeniem 
narodowóm pracować nad wszelakim rozwojem dobra 
naszego kraju. Choć postęp, jaki uczyniło nasze księ­
stwo we wszystkich kierunkach nazwać się może zna­
komitym, toć przecie pozostaje nam do załatwienia ca­
ły szereg trudnych kwestyi. Przedewszystkim urzę­
dnicy' publiczni są powołani do popierania mnie w 
wypełnianiu trudnego tego zadania. Potwierdzając 
was dzisiaj na waszych urzędach i godnościach, pole­
cam wam spełniać niezmordowanie przyjęte na się 
obowiązki, obowiązki powierzone wam dla dobra kra­
ju. Jednakże wszystkie nasze usiłowania okazałyby 
się niedostatecznemi, gdyby nie wsparł nas cały naród. 
Dla tego zapraszam dziś wszystkich Serbów do wspie­
rania mnie tym patryotyzmem, którym zawsze się od­
znaczali. Uważając was zawsze i wszędzie, nawet w 
najcięższych okolicznościach jako przyjaciół porządku, 
jako obywateli schylających czoła pęzed prawem, jako 
wiernych wykonawców wszelkich ustaw’, tóm samem 
Serbowie zdobylibyście sobie ogólny szacunek. Nasze 
usiłowania nie powinny ograniczać się na utrzymaniu, 
lecz na rozszerzeniu tego, co obecnie posiadamy. 
Smutnóm byłoby’, gdybyśmy choć cząstkę z tego stra­
cili, co nam zdobyli nasi ojcowie, nie zaszczytnie, gdy­
byśmy z naszej strony nic do tego nie dorzucili. Po­
zostańcie zawsze na obronnej zbawiennej drodze i za­
wierzcie waszemu księciu, który silnóm ożywiony jest 
postanowieniem poświęcenia się jedynie dobru wasze­
mu; Oparzność Boża hojnie wynagrodzi nasze usiło­
wania, nasza Ojczyzna prędko zajmie między cywili- 
zowanemi państwami to miejsce, jakie się należy Ser­
bii przyświecającej licznemi cnotami.

O uroczystościach, jakie miały miejsce w Belgra­
dzie d. 22 b. m. odbieramy kilka szczegółów’. Książe 
irzyjmował przedewszystkiem członków’ rejencyi, którzy 
przedłożyli swe życzenia i zdali sprawę z położenia Ser- 
)ii. Książe zwrócił uwagę na ciężar przyjętych na się 
obowiązków wyrażając nadzieję, że mężowie ci i nadal 
zechcą wspierać go swemi radami. Następnie składał 
życzenia k'siąże Dołgoruki w imieniu cara. Po nim 
nastąpiło ciało dyplomatyczne, prowadzone przez repre­
zentanta Anglii. Ten przemówił imieniem swych kole­
gów żywiąc nadzieję, że książę uszczęśliwi Serbią.y 
Książę odpowiedział, iż staraniem jego będzie uspra­
wiedliwić pokładane w nim nadzieje i zdobyć zaufanie 
mocarstw opiekuńczych. Osobnego-reprezentanta z mo­
narchii austryo-węgierskiój nie było. Jenerał Mollinary, 
którego wskazywano jako takiego, zamiast do Belgra­
du udał się do Pesztu, a imieniem monarchy i rządu 
austryo-węgierskiego składał życzenia Milanowi p. Kal- 
lay, zwyczajny konsul tego rządu. Inni przybyli na te 
uroczystości przyjmowani byli jako osoby prywatne. 
Rewje, obiad, bal, teatr składały się na dopełnienie 
dnia uroczystego. Na obiad dworski zaproszono między 
innymi wszystkich przyby łych z za granicy dziennikarzy.

decznie na drodze telegraficznej cesarza Franciszka 
Józefa i posłał przybocznego adjutanta hr. Lehndorf 
do Ischl, aby’ się uniewinnić przed cesarzową.

Monachium, 25 sierpnia. Z powodu dzisiejszych 
swych urodzin i imienin nakazał król wybić medal 
dla zasług na polu nauki, sztuki i przemysłu.

Londyn, 24 sierpnia. Urzędowa Ga zet te ogłasza 
rozporządzenie, wedle którego wszystko bydło sprowa­
dzone z Niemiec, Austryi, Węgier, Turcyi, Włoch, 
Grecyj, Belgii i Francyi najpóźniej po 10 dniach ma 
być bite z wyjątkiem, jeżeli przedtem wysadzone było 
na ląd W’ Southampton i odbyło tam kwarantannę. 
Wysadzanie na ląd bydła z Rosyi całkiem jest zabro­
nione. — Times uwrnża przez gazety podaną wiado­
mość, jakoby sąd polubowny w Genewie przyznał pół­
nocnej Ameryce wynagrodzenie w ilości 4 milio­
nów funtów' szterlingów, za przedwczesną i nieuzasa­
dnioną.

Kopenhaga, 24 sierpnia. Rozporządzenie mini­
stra sprawiedliwości nakazuje zastosowanie środków 
zwykłych przeciw rozprzestrzenianiu cholery przez 
okręty z Narwy przychodzące, a to z powodu poja­
wienia się cholery w Narwie.

Hamburg, 24 sierpnia. Telegram Bórsenhalli 
z_ Hawanny donosi pod dniem 22 b. m., że z naczel­
ników powstańczych tylko Porfirio Diaz, który udał 
się do Culiacan i García Cadena, którego schwytano, 
nie przyjęli rządowej amnestyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

* Pozinin, 26 sierpnia. P. Zygmunt Sarnecki oby- 
watei z Królestwa Polskiego, który przedtem kierował towa- 
rzystwem dramatyczńem w Lublinie, obejmuje, jak z wiarogo­
dnego dowiadujemy się źródła, dyrekcyą sceny polskiej w Po­
znaniu. Do 1 października ma zorganizować towarzystwo i z 
dniem pomienionym rozpocząć przedstawienia w tutejszym miej­
skim i letnim teatrze.

~ sobotę wieczorem'przejechano staruszkę 70 letnia 
Salomeę Sanicką, która w skutek tego dziś rano umarła.

T Wczoraj w kościele farnym pobłogosławionym zo­
stał przez ks. prałata Jana Koźmiana związek małżeński po­
między Stanisławem lir. Ostrowskim obywatelem z Króle­
stwa Polskiego, a panną Julją Mańkowską z Księstwa, wnucz­
ką jenerała Dąbrowskiego. Obrzędowi towarzyszyli liczni kre­
wni j znajomi tak z Księstwa, jak z Królestwa Polskiego i Ga- 
licyi. °

— Ciała 5 letniego chłopczyka, który przed paru 
dniami utopii się w Warcie, dotąd nie zdołano odszukać, zna­
leziono tylko ciało jakiegoś nieznanego 30 letniego mężczyzny 
niedaleko Szeląga. J

— * Aresztowano w czwartek dziewczynę, która państwu 
swemu skradła znaczną; ilość pościeli. Również przytrzymano 
kobietę, co zakradała się do ogrodu ks. arcybiskupa i kradła 
tajn ogorki. )V okolicy starego rynku przechodzący wieśniak 
ściągnął był już cały męzki ubiór wiszący przed składem i 
chciał z nim ujść, ale spostrzeżony przez dekarzy, co naprzeciw 
tejże kamienicy dach naprawiali, został przytrzymany i oddany 
w ręce policyi.

— * Znany w mieście naszóin p. Michał Herz, były dy­
rektor polskiej orkiestry teatralnej poznańskiej, obejmuje jak 
Neue Berliner Muzikzeitung donosi, miejsce w konserwa- 
torymn muzycznem w Berlinie po ustępującem z niego Adolfie 
Goide komponiscie. „Pan Michał Herz z Warszawy — pisze 
wymienione pismo — również doskonały wirtuoz jak nauczj’ciel, 
wstępuje w miejsce pana Golde. Życzymy mu z całego serca 
zaskarbienia sobie szacunku i miłości uczniów, jaką cieszył sie 
p. Golde.“ J y

— * Akcye banku Telhisa już w tym tygodniu wpro­
wadzone będą na giełdę berlińską, jak nam z wiarogodnego do­
noszą źródła.

-- * Półrocze zimowe przy pomologicznym instytucie w 
Prószkowie na Szlązku rozpocznie się z początkiem paździer­
nika. Zgłaszać się należy ustnie albo' piśmiennie do dyrektora 
zakładu p. Stoli.

— Eliza Orzeszkowa napisała nową powieść: Na dnie 
sumienia, którą ogłasza w odciuku Gazety polskiéj.

— * W Warszawie z początkiem miesiąca października 
ma zacząć wychodzić pod redakcyą p. Stanisława Godle­
wskiego: Biblioteka umiejętności. Tamże wychodzić ma Ga­
zeta Sądowo-lekarska pod redakcyą Wincentego Pro­
kopowicza, pisarza senatu a jednego z bardzo zdolnych pra­
wników warszawskich.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 27" sierpnia Józefa 
Kalasantego, w kalendarzu słowiańskim Przedzislawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 2, zachód o godzinie 
7. Długość dnia 14 godz. 1 minuta.

Dnia 27 sierpnia 1492 wstąpienie na tron Jana Olbrachta. 
— 1596 przeprawa przez Dniestr na Wołoszczyznę Jana Zamoj­
skiego. — 1610 królewicz Władysław na tron moskiewski za­
proszony. — 1764 sejm elekcyjny. — 1831 utarczka w Żele­
chowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia, 26 sierpnia.

BAZAR. Ostrowski z Maluszyna, hr. Potocka z Galicyi, Skor- 
kowski i Zaborowski z Król. Polskiego, Budziński z Ko­
nina, hr. Łubieński z Wronek, Chłapowski ze Szółdr, hr. 
Kwilecki z Oporowa, hr. Kwilecka z Król. Polskiego.

HOTEL 1RANC1JZKI. Hr. Żółtowski z Czacza, hr. Alf. Żół­
towski z żoną z Drzewiec, hr. Józef Żółtowski z Ujazdu, hr. 
Miączyński z Król, polsk., pani Karśnicka z Mystek, Wło­
dek z Król, polsk., Rakowski z Pietrzykowa, Zuchowski z 
żoną z Granowa, ITaza Radlitz z Lewic, Prądzyński z Czar- 
notek, Trąpczyński z Separow:, Chodyński z fam. z Król, 
polsk., Łukomski z fam. z Bieehowi, Jackowski z fam. z 
Bardu, pani Skrzydlewska z Ocieszyna, pani Braunek z Ziel- 
rua, Otocki z Gogolewa, Sibilski kanonik z Ostroroga, Ku- 
dejka z Zabikowa, Long inżyn. z Nancy, Chłapowski z So­
śnicy, Sokolnicki z Pigiowic.

HOTEL DU NORD. Borowski z żoną z Kwieciszewa, Zakrze­
wski ze Żabna, Rymarkiewiczówna z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wolski i Bednarowicz z 
Wrześni, Piątkowski z Wojnicy, Siciński z Pogorzelicy, Su- 
chorzewski z Puszczykowa.

HOIEL EUROPEJSKI, Grocholski z Torunia, hr. Cieszkowski 
z Warszawy, Jaraczewski z Buchowa, Modlibowski z Gali­
cyi, Kobiliński z Król. Polskiego, Kaźinierski z Łukowa, 
Czajkowski z Rawicza.

HOTEL PARYZKI. Janowski z Ko'ciana, Siemiątkowski z 
Pempowa, Somorok z Wyszakowa, Brzostowicz z Królestwa 
Polskiego.

'HOTEL BERLIŃSKI Węclewski z Góry, Strzycki ze Szem- 
borowa, Niezdrowski z Zachodnich Prus.

GOSPODARSTWO, HANDEL l’PRZEMYSŁ.

,/)ego

®Pektor Isaskiego, jenerał-feldmarszałek i jeneralny in-
hędzie . 1 ^1 korpusu. W dniu 50 b. m. przy 

^widnie;26 Sas.k* J° Wrocławia i 1 września uda si
^2 dywizyi^’-a ]' Wlze^n’a odbędzie w Nisie przegiąć

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 24 sierpnia. Według wiarogodnych wia­
domości uwiadomił rząd hiszpański władze francuskie, 
że wielu karlistów znajduje się w nadgranicznych Fran­
cyi departamentach i gotuje się do nowego powstania, 
które w końcu sierpnia ma wybuchnąć. Rząd hi­
szpański uprasza władze francuskie o przeszkodzenie 
temu zamiarowi.

Gastein, 24 sierpnia. Cesarz Wilhelm dla bólu 
w nodze zaniechał odwiedzin cesarza Franciszka Jó­
zefa w Ischl i 28 wyjedzie do Salzburga, a ztamtąd 
29 prosto do Berlina. Cesarz niemiecki przeprosił ser-

Gdansk, 24 sierpnia. Powietrze w pierwszych dniach 
pochmurne i dżdżyste, w końcu tygodnia się ustaliło. Wiatr 
północny.

Pod naciskiem targów francuzkich, które z powodu licz­
nych bardzo, sprzedaży spekulantów na odstawę do Anglii, Bel­
gii, Holandyi i Szwajcaryi nadzwyczaj były chwiejne, w całćj 
zachodniej Europie słabe w tym tygodniu w handlu zbożowym 
panowało usposobienie.

, W Anglii po ustaleniu się znowu pogody żniwo w środko­
wej i południowej części już skończone, w północnej zaś części 
na ukończeniu. — Rezultat, mianowicie co do gatunku ziarna, 
które z powodu deszczów w bardzo lichej jest kondycyi, zupeł­
nie me zadawalnia, mimo to z powodu niskich ofert francuzkich 
pokup przez cały tydzień był słaby i ceny pszenicy krajowej 
o 2 szył., zagranicznej o 1 szyi, na kwarterze się cofnęły.

W Francyi sprzęt pszenicy’, jak się optymistom wydaje, 
bardzo wypadme pomyślnie: dowozy świeże w rzeczy saraćj, 
mianowicie w departamentach północnych dosyć są liczne i z 
tej też przyczyny ceny pszenicy w Lille, Arras i Valenciennes 
o 2 tr. na hect. się obniżyły. Marsylia słabe tylko jeszcze ma 
dowozy, które po części dla konsuracyi miejscowej, po części 
dla Szwajcaryi, która dużo tu kupuje, łatwych znajdują odbior­
ców. — W Belgii i Holland)! dowozy świeżej pszenicy są szczu­
płe jeszcze i ziarno wiele pozostawia do życzenia, ceny tćż z 
tego powodu znaczniejszćj zmianie nie uległy.

. Na naszym placu w skutek mało zachęcających wiadomo­
ści zagranicznych eksporterzy żadnej prawie nie okazywali o- 
choty do zawierania transakcyi zbożowych, tak że pomimo u- 
ustępstw sprzedających 1 tal. pokup przez cały tydzień pozo-

stał słaby, i jedynie świeże jasne gatunku pszenicy chętnieiszych 
znajdowały amatorów. '

Zyto dla potrzeb konsumcyi bez zmiany.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 720, żyta ton 200. 
Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę :

Za szefel berliński.
Pszen. białej. 127 8—130

tal.
86—88

tal.
3

śgr.
19

fen. ä 
6 „

tal. ś 
3

gr.f
22

’en.
6„ wys. pstr. szkl. 128—130 85—86 3 18 6 .» 3 19 6„ jasno pstrej 121—128 82-85 3 14 6 „ 3 18 6pstrój ' 125—131 77—83 3 8 3 16Zyta krajowego 120—126 50—53 2 1 6 n 2 5Jęczm. kraj, czterorz. 107 C—115 41-45 1 14 6 „ 1 18 6

,, dwurzędoweg. 1Ó56—108 
Grochu białego podł. gat,

38—40 1 11 1 13
40—42 1 24 — ” 1 26 6

Aleksa n d e r M a ko ws ki i S!p.
Sśiełtla poznańska, 26 sierpnia.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne 951/, pł. Poznańskie 
nowe 4 /q listy zastawne 92**ig tal. żąd. — płacono — Poznańskie 
listy rent. 951, tal. żąd. — Pozu. 5% obligacye prow. 100% tal 
pl. Poznań. 5%, procentowe obligacye powiatowe 1005/,, tal. żąd. 
Poznańskie 4’i, °|0 oblig. pow. 95 tal. pł. — Ohlig. pozu. mel 
Obry —pł. Oblig. miejsk. 6% 917, tal. ż. — Oblig. iniejsk. 4%
— tal. żąd. Rurauny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 1003« tal. pł. — Polskie banknoty 82 tal. pl. Za­
graniczne banknoty 99% ż. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 105-74 żąd. Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 112 pł. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcj’e bankowe — pl. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye bank. — pl. — Kwilecki, Potocki i Spólk. — żąd. 
3'|,°/o Obligacye długu państwowego 91% tal. — 4% pożycz­
ka państwowa 97 tal. — Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn.
— talar, żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye bankowe 
116 tal. ż.

Żytowypowiedziano 53j, węcpli; na sierpień 53', — 
sierp.-wrzes. 52'4 — na wrzesień-październik 51’ 8 — na jesień 
51% — na październik-listopad 517, na listopad-grudzień 51' 
na wiosnę 1873 r. —

Okowita: Wypowiedziano 237, — na sierpień 237, na 
wrzesień 21% — na paźdz. 19 list. 17% grudz. w związku 
17' , — na styczeń 1873 —

Kwiecień i maj 1873 w związku
Ceny targowe M "Ceny.

w mieście Poznaniu 
dnia 26 sierpnia 1872 roku.

Pszenicy pięknej, TżdVfptT42 kil. 
średniej • .
pośledn.

Zyta ciężkiego • 40 •
średniego 
pośledn.

Jęczmienia wielk. • 37 •
• drobn.

Owsa • 25 -
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego • 37 •
Rzepiku zimowego 
Rzepiku darowego 
Tatarki . 35
Kartofli - 50 •
Wyki . 45
Łubinu żólt. - 45 .

niebiesk. • - .
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej

” 9Iąka. Berlin, 24 sierpnia. Pszenna No. 0 12-11%
No. 0 i 1 11-10%; rzanna No. 0 8' ,-7"-l2 No. 0 i 1 7%-7»|' 
na sierpień 7 tal. 23 sbr., sierp.-wrzes. 7 tal. 20-21 % sbr., wrze­
sień-październik 7 talar. 20 sbr., październik-listopad 7 talar 
19. sbr., hstopad-grudz. 7 tal. 18 sbr.

(■ieitlit berlińska, 24 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 79- 89 tal. według jak. żad. 

88'89'873/, plac., sierpień-wrzesień. 82-81 wraes.-paździer. 
79"-Z 7pi'7^i P,1’ Paź-'1*?1- 77-77% pł. list.-grud. 76-%-% pt. kwiec.- 
“ai l<" » Pf- Żyto: per 1000 kil. 50-55 wed. jak. ż. sier.

P‘ao- sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdzler. 52%-%-% pł. 
paźdz.-listop. 52%-%-% pl. listop.-grudz. 537,-%-«/. pł. Jęcz­
mień per 1000 kilogr. mały i wielki 46-58 tal. wedle jakości 
żąd. — Owies per 1000 kilog. w miejscu 38-49 według jakości 
żąd., sierp. 45 płac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paździer. 457,-% 
talara pl. paźdz.-listop. 45 placon. listop.-grudzień 44% grudz.- 
styczeń-maj 45%-% — Groch per lOOO.kilog. do gotow 49- 
55 tal, na paszę 44-48 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rze­
pik na wrzes.-paźdz. — tal. 016j rzepiowy per 100 kilogr. 
w miejscu 23'/, talar, placon.; sierpień 22% sierpień-wrzesień 
dito wrzes.-paźdz. 22V3->%,-% p% paźdz.-listopad 22%-'%,-’%, 
płacono, hstopad-grudz. 23-23'/,, pl., grudz.-styczeń — plac 
stycz.-luty -mhj 23’/3-23-%,. - Olej lniany per 100 kilogr 
w miejscu 27% tal. Olój skalny płac. 100 kilogr. w miej­
scu 13% talar, placon., sierpień 13 płacono, sierpień-wrzesień 
dito, wrzes.-paźdz. 13 placon. październ.-listopad 13%, pła­
cono, listopad-grudzień 13% płacono, grudz.-styczeń. — — 
Okowita per 100 litrów lt0°|o—10000°/o w miej, bez beezk. 
24 tal 14 sbr. sierp. 24 talar. 3 sbr. 24 tal. 9 sbr. sierp.-wrzes. 
22 talar. 13-17 sbr. wrzesień-paździer. 20 tal. — sbr. paździer.- 
lislopad 18 tal. 2 sbr. placon. listopad-grudzień 18 tal. — sbr. 
grudzieu-styczeń — tal. — sbr. kwiecień-maj 18 tal. 8-9 srb. 

<>ieTda urorłanska, 24 sierpnia.
• ,Pcr_ lew kilogr. niżej na sierpień 56% żad., sier­

pień-wrzesień 56 płacono, wrzesień-paździei;. 55% paździer.- 
list. o4% pł. list.-gr. 54 grud.-stycz. — piać, luty-marz. — kw. 
maj 54% plac. Pszenica: per 1000 kil. na sierpień 85 żąd. 
wrz.-paźdz. — Jęczmień: per 1000 kilo, na sierpień 49% 
płac. żąd. — Owies: per 1000 kil. na sierpień 41 tal. pł. 
?nn/yfZ-iS'l)aź^z'• -p*' kw*ec.-maj — pł. — Rzepik per
1000 kilogram, sierpień 102 pl. - Olej rzepiowy per 100 
ku. słabiej w miej. 237, tal. plac.; sierpień 23 sierpień-wrzesień 
¿2 « wrzesień-październik — październik-listopad i listopad- 
grudz. 22% płac, kwiec.-maj 237, pł — Okowita per 100 lit. 
po 100% mało zmiany w miejscu 24 tal. żądano 23% plac, na 
sierp. 23 /, lal. płac, sierp.-wrzes. 22 placon., wrzesień-paźdz 
19 plac, październ.-listopad 17% placon. listop.-grudz. 17%, ni 
kwiec.-maj 17%.

Nil targu tai., sgr i ten per 100 kilogramów
piękny Średni pośledni fu.

Najwyż. Średni Najniższa.
tal. sgr fn. tal. sgr. fn. tul. sgr. fn.

3 121 3 3 17 6 3 ! 15
3 ! 10 — 3 7 6 3’ 5 __
3 3 9 3 2 6 3 — _
2 D 3 2 9 2 8 _
2 6 6 2 5 6 2; 5 —

— — — — z _ _ i _ —

— — — — — — — '_ _
1 10 1 4 — 1 - _
2 7 6 2 6 2 ¡ 5 _
2 3 9 2 2 6 2j- —

— E — — — — —
— -r- — — — _' __ _
— 19 6 18 6 -17 6
— — —— — — — __ — 1 —
— — — — — — — ■ _
— — — — — — — . — —
— — — — — , — —

Pszenica biała 
a o! „ żółta
•Fc Zyto 
5 Jęczmień 
S .2 1 Owies 
® 3 I Groch

3 ' Rzep
Rzepik zimowy

Ul Sff.j ¡n, tal Sg.1 fu. 
826 — 
8,
6' 3 — 
4 20 — 
4 16|— 
5115' — 

10 21 6 
9|22 6

fn.
8 12 
8 2 
528 
4 15 
4|10 
4j— j—
9¡22| 6 ... . 
9117’ 6Í 8122

Ullsg.j fh.JUI|wg.
7 20- 
720 - 
519 - 
4 4- 
4| 4;- 
3 ¡26 —
9l y 6i— —

6
fiássrsíi.

SiaSCKECBNí 26 sierpnia 1872.
Stan powietrza:

Pszenica: spok.
na sierpień 82 
wrzi sień-październik 78 
kwiecień-maj 76 

Żyto:
na sierpień 50
na wrzesień-październik 50'/, 
październik-listopad 50% 
kwiecień-maj 51'/,

BEKDINi, 26 sierpnia 1872. 
Stan powietrza: piękne.

Olej rzep.: 
w miejscu 22« e 
sierpień 22 
wrzes.-paźdz. 22'/,. 
kwiec.-maj 23%

Okowita: w miejs. 24% 
na sierpień 25 
na sierpień-wrzesień 23%, 
na wrzesień-paźdz. 20 
na kwiecień-maj 18'/e

Pszenica: słabo 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: Słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. stale, 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: stale, 
na sierpień 
sierp-wrzesień 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spok.

kurs ! turs 
poraątk.! końcow

87% i
78%

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B.
527, ; Pruskie oblig. p.
52% ! Nowe pozn. list. z.
52% i Pozn. rent, listy
52% 1 Kolśj żel. państ.

Lombardy . .
23 Aust. losy z 1860
22% Włoska reuta .
22% i Amerykany .

Austr. akc. kred.
Pożyczka turecka
7'!, °!0 Rumuny

22 'T7 Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty
Austr. renta sreb

45 Usp.: stale

kurs I kurs
początk. fkoncov. y

13 73

208'/,!
123%'
67’!,! 
97%; 

2087, 
51' ,i



W pierwszych dniach października 
lg72 ukaże się u mnie:

Kalendarz
MAJSTRA

od

Przyjaciela Ludu 
na rok 1873.

Anonse doń przyjmują sig do 15 
września 1872. od wiersza po 2 i sgr.

Kalendarz rozchodził sig dotąd w 
8000 egzemplarzach. (3523)

Księgarnia
J. K. Źupańskiego.

Co dopiero wyszła:

KARTA

Druk dzieła zbiorowego wychodzącego naszćm staraniem postąpił 
już tak znacznie naprzód, że dziś możemy stanowczo podać spis 
rozpraw, jakie obejmuje w nastgpującym porządku:

1. K.operiiiR w Italji, czyli dokumenta italskie do Mo- 
nografji Kopernika przez Dr. Artura Wołyńskiego.

2. Rzecz o Konfederacjach w Polsce, p. L. Winklera
3. Jerzego KalRsteina pamiętnik o rewolucyji w 

Polsce r. 17 94.
4. Ustgp z pamiętników Ilelininy de Chózy.
5. Książęta Czartoryscy p. J. Nep. Janowskiego.
6. Zygmunta Łucjana Sulimy — Wpomnienie ułana 

z r. 1863.
7. Prof. Juljusza TurezyńsRiego — Rozprawa kry­

tyczna o Barbarze Radziwilłównićj. (3765)
Cała książka obejmie około 40 arkuszy druku na papierze we­

linowym i rozesłaną będzie przcdplacicielom w drugiej połowie przy­
szłego miesiąca. Przedpłatę przyjmujemy do 15 września 
po 2 tal. dla prenumeratorów „Tygodnika Wielkopolskiego“, po 3 
zaś talary dla innych. Od chwili opuszczenia prasy cena dzieła 
ustanowioną będzie dla wszystkich po 4 tal. za exemplarz. —

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonćj cenie 1O SgT.

W domu przy Starym Kynku Air. 
5», są S staneye od św. Michała t. r. 
do wynajęcia; jedna w przednim domu na 
2giem piętrze, składająca się z 5 pokoi, ku­
chni, spiżarki, piwnicy; druga w tylnem do­
mu na lszem piętrze, z 3 pokoi, kuchni, spi­
żarki, komórki i drwalnika oraz wspólnej gó­
ry. — Do-wiedzieć się można u gospodarza. 
W(' ' ~ -------- ------(chód z ulicy Koziej Nr. 20. (3793)

Plac obszerny na Skład desek, bu­
dulcowego drzewa węgli lub t. p. odpowiedni 
jest od 15go października r. b. na dłuższy 
czas do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość
W. C-arbary No. 35 isze piętro.

(3837)

Administraeya „Dziennika Poznańskiego“ 
przyjmuje przedpłatę w ilości 1 talara na 
mające wyjść dzieło:

„Studya astronomiczne“
przez ś. p.

Józefa Celińskiego.

dawniejszego

Królestwa Polskiego
w granicach z 1772 r.

z oznaczeniem linii podziałowych
z 1772, 1793 i 1795

opracowana przez
Dr. C. 'WOLFF.

Cena 0 lal.
Tg nadzwyczajnie starannie opra­

cowaną kartg polecamy jak najbardziej. 
Prosimy o nadsyłanie należytości fran- 
ko, a kartg również franko przesyłać 
będziemy. (3798)

Księgarnia Priebatscha 
we Wrocławiu, Rynek 4.

Zaproszenie do umieszczania ogłoszeń.
Nakładem naszym wyjdzie w przyszłym miesiącu

Polski kalendarz domowy

Mieszkania do wynajęcia w do­
mu nąroż. ulicy Wodnej i Jezuickićj. 
Bliższą wiadomość udzieli A. Kun- 
Rel jun. (3330)

W Plerzrlinle pod Kurnikiem jest 
młocarnia

4 konna większa z pasowem obrotem, kom 
detna, z fabryki Cegielskiego dla zmiany 
»ardzo tanio do sprzedania. (3838)

Gospodarstwo
położone przy jednem z najwięcej handlowych 
miast W. Ks. Poznańskiego o 140 morgach 
najlepszej ziemi pszennej, 12 morgach dosko­
nałych łąk z torfem, dobrych gospodarskich 
i mieszkalnych budynkach, wiatraku i kom­
pletnym żywym i martwym inwentarzu, na­
być można pod bardzo korzystnemi warun­
kami i natychmiast przejąć na siebie. Bliż­
sze szczegóły u zarządcy gorzelni Gellei-t 
w Klence pod Nowemmiastem u. Warta 

(3834)

Aukcya sądowa.
Dnia 3go i września r. b.

z rana «<1 godziny S inej począ­
wszy sprzedawać będę w domu przy małej 
zamkowej ulicy num. 690 drogą licytacyi za 
natychmiastową zapłatą w gotówce

pozostałości po zmarłćj pannie Flo- 
reiitynie urodź. Jarzeinbow- 
gRiój, składającą sig z mebli, 
bielizny, przyborów do o- 
dzieży, pościeli, złotych i 
srebrnych przedmiotów, 
domowych i Kuchennych 
sprzętów itd.

na co mających chęć do kupna mniejszem 
zapraszam. (3835)

Leszno dnia 15 sierpnia 1872 r.

dla Wielkiego Księstwa poznańskiego i prowincyi przyległych
na rok ISO,

którego bogata treść i forma zewnętrzna dostatecznie jest znaną. Ponieważ 
tenże w zeszłym roku już dawno przed Bożem Narodzeniem rozkupiono, 
jest wydanie na rok 1873 znacznie powigkszonem. Dla tego też nadarza 
sig znakomita sposobność do umieszczenia ogłoszeń.

Przyjmując ogłoszenia w nąjnowszem wydaniu naszego kalendarza, po­
zwalamy sobie zwrócić uwagę, że cena ogłoszeń za jedng całą stronę 
formatu ćwiartkowego wynosi tylko 10 tal., + strony 5 tal. 10 sgr. | strony 
3 tal. 15 sgr. i za | strony 2 tal. 20 sgr. Ogłoszenia, mające być prze- 
tłumaczonemi na polskie, oddawać należy w biurze naszćm przy Wilhel- 
mowskigj ulicy 16, jako tćż naszym kolporterom. (3833)

Poznań, w sierpniu 1872.

Drukarnia nadworna Beckera i Spółki.
(E. Róstel).

ISOfltIBKABJA w Sierpniu 1872.
p. p.

Kupcowi panu Heono Mueller we 
sztynie powierzyliśmy sprzedaż naszych (3831)

Komisarz aukcyjny 
HASSE.

i prosimy o powierzanie mu wszelkich dla nas poleceń, które z jak naj­
większą wykonane będą akuratnością. Cennik i próby naszych win przej­
rzeć można u wyżćj wymienionego pana w każdym czasie.

Z uszanowaniem

Aukcya. Association Vinicole

Popis na j ednorocznycli.
Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. Ti-p ITTU 1 n

Poznań, Frydr. ul. 18. -Ul. LllDllu.
(3789)

Zarodowa owczarnia
Jeżewo

(Księga zarodowa, 3 tom, str. 113)1

Wieś rycerska
w Ks. Poznańskiem, składająca się z 
3000 mórg po większej części pszennej 
ziemi, jest do wydzierżawienia. — Dzier­
żawa roczna trzy talary z morgi. _
Na inwentarye potrzeba około 20,000 
tal. — Listy pod cyfrą II. j% 10099 
proszę złożyć w biórze Eau.be & 
Co. w Wrocławiu. (3288)

A

Bez medycyny.

Cierpiący na

i płucapiersi
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (3781)
liez medycyny.
Po szczegółowem opisaniu cho­

roby bliższe informacye listownie 
przez
Dyr.J.Ił.Fickert, Berlin.

Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

SIROP UŚMIERZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz

I BROMKU POTASSU

2 Września r. I».
rozpoczyna się sprzedaż

baraiiów
z mój gromady z wełną czesanką 

po cenach 25 do 60 tal.
Na zamówienia powózki stają w Ła­

biszynie, Barcinie i na stacyi ko­
lei Hopfengarten. (3622)

Max Holtz,
Jeżewo pod Łabiszynem.

Szwajcar,
biegły w robieniu masła i sera kilka już lat 
pracujący w tym fachu, życzy sobie od 1 
września albo później przyjąć stale miejsce 
u jakiego państwa i w dobre jest zaopatrzo­
ny świadectwa. Łaskawe oferty uprasza się 
nadsyłać pod lit. M. E. 20. poste rest.
Arnswalde._________________ (3832)

Poszukuje się bezżennego bo­
ro wego, dobrego my­
śliwego, któryby znał się tez 
trochę na usłudze. — Zgłoszenia 
Bydgoszcz poste restante M. 
K. franco. (3830)

ULLMANA-KONCERTA.
W Poniedziałek d. 7 października 1872.

AA czwartek dnia 29 sier­
pnia r. b. po południu od godz. 3 
sprzedawać bgdg przy ul. Mlyńskićj
Nr. i? tylny budynek 
do roz©l)r<iiii£i przez
publiczną licytacyą najwięcćj dającemu.

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

(3826)

licite! de (*ronsseaii
Dyrektor.

Osoby, posiadające lisiążńi 
z mojej biblioteki upraszam o 
spieszny zwrot takowych, ponie­
waż bibliotekę uporządkować i 
przenieść zamierzam. (3788)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczne do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Zuajduje 

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu u wynalazcy, 8»^*- BKUĆ, 
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (2697)

SZPRYCOWANIE BROli

P» J.-P. LAROZE, 
s, rue des Lions-Saint-Paul, Paryżu.

Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 
Potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma- 
rańcz,którego działanie reęulująee funkeye 
Żołądka i kiszek jesl powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje sią przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, banałów trawienia i oddychania, 
w dołegliwoiciach nerwowych ; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i w stanie ciąży, jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrainieria nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania się zębów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we Lwowie wapleceP. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodachti aptece P, Kullak; w Pozna­
niu ap\ece V>. Minitwici»-, w Wilnie w 
aptece P. Chróscickiego.

5590

W. Kosiński.
Towarzystwo zabezpie- 

;zeń bydła poszuRuje pil- 
lego i sumiennego (3797)

agenta jeneralnego.
Iferty fr. sub A. 320, przyj- 
nnje biuro ogłoszę« 1NVA- 
HDENBANK w Berlinie, Beh- 
penstrasse 24,

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

o i pierwsz. pań. 
-poczdam.-magdb.! 
śsko-szczecińska 
ca kolej zacbodn. 
.-żóraw.-gubeńsk. 
© z pierwsz. pań. 
po praw. brz. Odry 
o z pierwsz. pań. 
nijsko-poznańska 
o z pierwsz. pań. 
oszląz.-march. 
oszląs. kol. lit.A.C. 
lito lit.B.
lodniopruska kol. 
¡udniowa
o z pierwsz. pań.

4
3%
3%

46’|, pł. 
94% pl- 
104 pł. 
162% pł. 
180’L pł. 
115*/3 pk 
67% pł. 
87 pł.
133 pł. 
131% pł. 
61 pi.
85 pł.
96 pł. 
2183!t pl. 
193 pł.

GOŚCIEC . PODAGRA
leczą się we 24 godzin przez użycie PIGUŁEK. Br. LAKTIGUS 
uznane jako środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są za­
lecane przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to: PP. Clioniel, 
Double, Velpeau, Lisfranc etc. (Zobaczyć Podręcznik dla cierpiących 
na podagrę przez Dr. Lartigue, kawalera Legii honorowej, który się 
darmo daje osobom utrzymującym skład pigułek.) (3099)

Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier, rue Jacob 45, w 
Poznaniu w aptece lir. Mankiewicza.

W tutejszej oryginalnej RolendersRiój peł- 
noKrwistej trzodzie są znowu zdolne do roz­
płodu buhaje na sprzedaż. O przesyłkę koleją z 
dozorem będę miał zawsze staranie. (3811)

Bischwitz n|W. tylko mili od Wrocławia oddalone.
Freiherr von Seherr-Thoss.

U wieńcz, nagrodą w Paryżu !
| Biały syrop piersiowy

G. A. W. Mayera w Wrocławiu 
polecany przez lekarzy, jest najlep­
szym lekarstwem na kaszel, a- 
stinę i wszystkie choroby 
ptneowe, o cz.em następujące pi­
smo (w skróceniu) przekonywa.

„Hornburg 7. 4. 72. 
Pański syrop piersiowy jest zape­

wne najlepszym środkiem przeciw 
kaszlowi i cierpieniom płucowym. 
Familia moja bez niego obyć się 
nie może. (3836)

a:, f. sutiiotr.“ 
Prawdziwy tylko u

Izydora Busch, Sapieżyński Plac 2. 
Br. Krayn, Wroniecka ul. 1.
Krup & Fabricius, Wrocł. ul. 10.
J. Ń. Leitgeber, W. Garbary 16.

Kurs papierów na giełdzie»
Berlin, dnia 24 sierpnia 1872.

Na mocy co dopiero otrzymanej wiadomości, bedzie mogła pani De Méric-La- 
blache, która w skutek dawniejszego zobowiązania się z Dublińskim Festival-Comité 
— dopiero 28 października mogła by być przezemnie zaangażowaną, bardzo praw­
dopodobnie, angielski kontrakt zerwać, a w tym razie do mego towarzystwa arty­
stów iuż 7 października wstąpić, albo być zastąpioną przez inną artystkę pierwszorzędną. 
Z powodu tego więc będą brały udział w programie

cztery śpiewaczki pierwszorzędne
na koncertach.

Marya Monbelli,
Primadonna król, włosk. opery w Londynie.

P. Äuua Megan,
Śpiewaczka nadworna Wielkićj Księżny Heleny.
P. Amelia FrancliSaio,

pierwsza śpiewaczka wielkićj opery w Paryżu,
Pani A. «Se Merle-Łablacbe,

pierwsza artystka król, włosk. opery w Londynie.

Ponieważ zawsze trzymam się tego, aby unikać każdej zakrytej reklamy i wskazó­
wek urzędowyeh, ale aby zawsze — wprost i bez pośredników — udawać się do publi­
czności w mych ogłoszeniach, pozwalam sobie zwrócić uwagę na zupełne wyko­
nanie jakichkolwiek mych przyoliiecań i zarazem zapewniam, że każda z wyżej wymie­
nionych pań ma prawo być nazwauą „artystką pierwszorzędną“ pod każdym 
względem. (3829)

Marya Monbelli jest powszechnie znaną po skutkach z zeszłego roku, a 
bardzo surowo krytykująca publiczność Coventgarden, włosk. opera w Londynie, gdzie w 
czasie lata występowała jako pierwsza śpiewaczka z Adeliną Patti i Pauliną 
Luccą, potwierdziła sąd Niemiec. (4807)

Panna Anna Kegan łączy ze znakomitem niemieckiem wykształceniem mu- 
zycznem czystą metodę włoską, którą zawdzięcza nauce sławnej U n g e r-S a b a t i e r we 
Florencyi, której była ulubioną uczennicą. I za granicą znalazła powszechne uznanie, a 
mianowicie w Londynie, który ją tnazwał najlepszą tamże słyszaną niemiecką 
śpiewaczką.

Pani De Merle-Łablacl.e należy do owej późniejszej świetności muzy Do- 
nizetti’ego w czasie której z Albo ni i Mariettą Brambillą śpiewała partye 
Alt’owe po wielkich operach włoskich. Wykształcona w szkole swej matki wielkiej śpie­
waczki M e r i c-L a 1 a n d e i swego teścia, nieocenionego basisty Lab lachę, jest tak 
znakomitą mistrzynią w śpiewie i posiada takie wykończenie techniczne, jakie młodsza 
generacya niestety rzadko tylko słyszeć może. Że głos, który chociaż nie posiada już w 
zupełności swej pierwotnej sity i świeżości, jednak jeszcze jest dobrym, dowodzi ta oko­
liczność, że dotychczas jeszcze żadna młodsza contr.-artystka jej nie wyparła z jej sta­
nowiska „pierwszśj artystki“ włosk. opery Coventgarden w Londynie.

Panna Amelia Frnncliino jest nowem zjawiskiem w świecie sztuki. Ob­
darzona rzadkim głosem, wykształcona w sławnych szkołach D u p r e z’ a i Warte 1, a 
występowała z wielkiem powodzeniem po wielkich operach w Paryżu i Brukseli. Nie 
chcąc wcale już naprzód opływać na sąd krytykującej publiczności, mam jednakże to 
przekonanie, że jej występ w Niemczech obudzi powszechną uwagę i że powodzenie 
jej nie ustąpi wcale powodzeniu Maryi Monbelli.

z pierwsz. pań. 
to lit. B. 
ardzko-poznańs. 
;o-kijowska 
;o-grajewska 
jska Ludwika 
-franc. kolej pań. 
półn. zachodnia
kolej Rudolfa 
kolej połudn., 

rsko-galicyjska 
awsko-bydgosk.
awsko-wiedeńsk. 
ty kolćj zachód, 
a wsko-warszaws.

4%
5

49 pł.
71% pł. 
168%-% pł.
— pł.
94'/, pł.
993/„ pł.
78',', pł.
42% pl.
112 pł.
2087,-91/,-9 pł. 
133-2'/, pl.
823 8 pl. 
1297,-30%

— Pi- 
— Pl- 

89 '/„ pł.
116% pł.
75 pł.

/, pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 47, 913|, pł.
dito II emis. j 99 pł.
dito III emis. 5 99 pł.

Berlińsko-zgorzelicka 5 - Pi-
Berl.-poezd.-magdeb.

lit. A i B. 4 — Pi-
lit. C. 4 91% pl.
lit. D. 5 98’/, pl.

Koloń. - mind. I emis. 47, 100 pł.
dito II dito 5 103 pł.
dito II dito 4/ — pł.
dito III dito 4' 907, pl.
dito III dito 4% — Pl-
dito IV dito 5 90% pl.
dito V dito 4 90‘/, pł.

Marcliijsko-poznańska 4 101 żąd.
MagdeT-hafbersztacka 47, 99% pł.

dito z r. 1865 4% 997, pł.
dito z r. 1870 5 100% pl.

Górnoszlązka litera A. 4 — Pi-
dito litera B. 37, 83 pl.
dito litera C. 4 92% pł.
dito litera D. 4 92', pl.
dito litera E. 37, 83% pł.
dito litera F. 47, 99’/, pł.
dito litera G. 4’/, 99% żąd.
ditt litera H. 47, 99 żąd.

Górnosl. brzegs..-niska 47, — pł.
dito koźlo-bogumiń. 4 96% pł.

dito III emisya 47, 99 źąd.
dito IV emisya 47, 99 żąd.
dito IV emisya 5 102 pł.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pł. V
dito II emisya 4% 99'/, pł.
dito III emisya 47, 99% pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101% pł.
dito litera B. 5 1017, pł. j

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 1027, żąd. i
I

Zagraniczne obligacye pierwotne. C

Charkowsk.-azowsk. 5 943j, pl. I
Central Pacific. 6 863 , pł.
Allabama i Cattanooga 8 59% pł.
Chicago-Southwestern 7 917, pł.

dito małe 5 - pł- I
Charkow-kremencz. 5 947, pł-
Gal. kolćj Karola Ludw. 0 947, pł.

dito II emisya 5 92 pł.
dito III emisya 5 90% żąd.

Jelecko-orelska 0 94 pł.
J elecko-woroneżka 5 917, pl.
Kozłowsk.- woroneżlca 5 953/, pl.
Kursko-Charlcowska 5 94% pi.
Kursko-Kijowska 5 96'|, Pi-

dito mała ô 96% pł.
Lwowsko-ezemiejows. 5 72% pl.

dito II emisya 5 84 pł.
dito III emisya 5 75'/, pł.

Moski ews.-riażańska 5 97% pł.
Moskiews.-smoleńska 5 94', pł.
Austr.-frane. kolćj 3 293 % pł.
Węgiers. kolej wschód, i o 74% pł.
Riażańsko-kozłowska 5 95’/, pł.
Szujsko-iwanowska 5 947, pł.;

dito mał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 96 pl. i żąd.

dito male 5 96 pł.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,165’/, p. 
4’/s|6J’/6pł. u. 603i, 
4 188 pł.
— 194% p. u. dito

Austr. losy z 1858/ 
dito losy z 1864

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy .litójivii|acyjn. 
Ameryk, pożycz). 1882 

dito ' ' 183.»
dito '

Ros. list. zast. nd griintal 
Rumuńska pożyczka I— 
Rum. oblig. kol. żsl. )— 
Renta francuzka !5
Włoska renta 5
Pożycz, turecka z r.1865 5 

dito z r.1869 6

120’!, żąd.
93 pł.
76% pł.
763|, pl.
76% pł.
65 żąd.
97’/, pl.
98 u. 98 pł.
96 pł.
92% pł.
— m. 98’/, pł.
— Pl- 83’/, ul.
67% u. 673/, 
51% U. 513!, 
03 ult. —

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 

roduktów
rocław. bank dyskon. 

dito wekslowy 
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

pr<
W:

1003/, pł.
170 pł.
1313/, pł. 
95% żąd. 
125 pł.
— pi­
nu, pł. 
142’/, pl. 
139’|, pł. 
104’/j pł. 
1197, pł.

119% pł. 
157, pł.
- pł,
2531253 1 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebińsłd) w Poznaniu.

■Stowarzysz, dyskont. 4 |2
Hamburgs, bank handl. 5 1
Gotajski bank kredyt. 4 1
Hanowerski bank 1 1
Heski bank 4 9
Królewiecki bank stów. 5
Kwileekiego i Sp. bank 5

Magdeb. stów, bankowe 4
vlagdeb. stów, mekler. 4
Magdeb. bank pryw. 4
Üeinigski bank kredyt. 5
Austryack.zakład.kred. 5
Austr.-niemiecki bank 4
Wseliodnio-niem. bank 5
Ostdeutsche Produk. B. 4
Gomora, bank. rye. 4
Poznans, bank prowinc. 4
Pruski bank akcyjny 5
Pruski bank akc. centr. 5
Prowinc. stów, dyskont. 4
Jzląskie stowarz. bank. 4
Szczecin, bank stowarz.

I i:

pl-
pł. i żąd.

’< pł- 
P*-..

123 pł.Hi-
109 pł. 
165 pl-

128!, pł- 
1127, pł. 1 
91% pl.
1127, pł.
115 pł.
240 pł.
133% pl.
170 pł.
175 pl.
105% pł.____ _

Moneta w złooie, srebrze i papierach^
Fryderylcsdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt eeln, 
śrebra funt celny 
Zagranłcz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank, 
francuskie aoty bank.
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